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MOSKWA PAP. - Agencja TASS donosi, 
że ambasador Stanów Zjednoczonych Bedeli 
Smith odwiedził w dniu 4 maja ministra spraw 
zagranicznych Mołotowa i złożył w imieniu 
rządu Stanów Zjednoczonych oświadczenie w 
sprawie stosunków amerykańsko - radziec­
kich .. 

Ambasador Smith oświadczył, że „europej­
ska w&pólnota krajów" oraz StC!jlly Zjednoczo 
ne są zaniepokojone tendencjami polityki ra· 
dzieckiej i połączyły się dla wzajemnej sdJ!llo­
obrony. Stany Zjednoczone zdecydowane są 
odegrać swoją rolę we wspólnych przedsię­
wzięciach, obhczony<:h ha odbudowę i samo· 
obronę: Niepokój i zdecydowanie narodu a 
merykańskiego wzmogły się w związku z 
wrogą pozyqą, wykazaną przez rząd radziec­
ki wobec programu odbudowy Europy, który 
pomyślany jest jedynie jako plan pomocy a­
meryka1iskiej w odbudowie na wspól:nej pod­
stawie, bez groźby przeciwko komukolwiek. 

Sytuacja, ja·ka wynikła z powodu działalno­
ści rządu radzieckiego oraz reakcja na te wy­
daTZenia ze strony innych krajów, łącznie 
z Stanami Zjednoczonymi, posiadają niewątpli­
w ie bardzo poważny charakter. 

W związku z tym, rząd Stanów Zjednoczo· 
nych pragnie przedstawić niektóre punkty, 
jakie jego zdaniem, posiadają wielkie znacze 
nie w staraniach o unikanie nieporozumień. 

t. Polityka rządu Stanów Zjednoczonych 
w sprawach międzynarodowych otrzymała 

ostatmo charakter .określony. Polityka t-a cie­
szy się poparciem większości narodu amery· 
kańskie.go. Będzie ona kontynuowana ener­
gicwie i w przyszłości. Wewnętrzno - polity­
czne względy, jak np. zbliżające się wybory, 
nie Będą miały wpływu na tę politykę. 

Rządowi Stanów Zjednoczonych wiadomo , 
że organizacje komunistyczne w różnych 
miej6cach roz.pow5zechniają pogląd, iż t:bli­
żający się kryzys gospodarczy USA doprowa­
dzi wkró tce do zmiany amerykańskiej polity­
ki. Jednakżę ci, którzy trwają w tym przeko­
naniu, w inni zrozumieć, że kryzys ekonomicz­
ny w żadnym wypadku nie dotknie za.sadni­
czych możliwości produkcyjnych, 1~11cych u 
podstaw zagranicznej polityki Stanów Zjedno­
czonych. Obecna sytuacja międzynarodowa 
obejmuje zagadnienia, mające na celu żywot· 
ne znaczenie dla be?.pieczeństwa Stanów Zje­
dnoczonych i dla powszechnego pokoju. 

2. Rząd Stanów Zjednoczonych pragnie 
stw i erdzić jasno, że Stany Zjednoczone nie ży 
wią żadnych wrogich · lub agresywnych za­
miarów wobec Związku Radzieckiego. 

Polityka Stanów Zjednoczonych jea-t prawa 
dzona w taki sposób, że w żadnym wypadku 
nie może wywrzeć nieikorzystn'ych wpływów 
na interesy Związku Radzieckiego, jeśli ten 
pragnie żyć w pokoju ·ze swymi sąsiadami i 
powstrzymać t>ię od prób wywierania bezpo· 
średnio lub pośrednio wpływu na ich spra­
wy. 

Obe<.'xry stan stosunków amerykańsko - ra­
dzieckich jest źródłem poważnego rozczarowa 
nia narodu amerykańskiego 1 rządu Stanów 
Zjednoczonych. 

Do tej chwili nie zrezygnowaliśmy w żad­
nym wypadku z nadziei. na taki zwrot wyda­
rzeń, który umożliwi nam znalezienie drogi 
do ustanowienia dobrych I rozsądnych sto­
sunków pomiędzy naszymi obu krajami, przy 
równoczesnym całkowitym osłabieniu tego na 
pięcia, które w r.hwilf obecnej wywiera wszę­
dzie tak niekorzystny wpływ na stosunki mię· 
dzynarodowe. Jeśli chodzi o Stany Zjednoczo 
ne, to drzwi są zawsze otwarte dla wyczerpu­
jącego omówienia J uregulowania naszych 
różnic zdań. 

Rząd mój żywi głęboką nadzieję, że człon· 
kawie rządu radzieckiego nie zlekceważą 
orzeclstawionego tu fitanowiska rządu Stanów 
Zjednoczonych. Jeśli tak postąpią, to nie na­
po tkają pa brak gotowości i chęci z naszej 
stm:iy wniesienia wkładu w dzieło takiej sta­
hil:zacji warunków na ś~iecie, która byłaby 
w petni zgodna z bezpieczeństwem narodu ra· 
dz ieckiego. 

Oświadczenie ministra Mołotowa zlo-' 
:l:one na ręce ambasadora US A 

w Moskwie Bedell Smitha 
MOSKWA (PAP.). 9-go maja mini~ter Mo­

łotow przyjął ambasadora Bedeli Smitha i 
złożył mu w imieniu rządu radzieckiego na­
stępujące oświadczenie: 

„Rząd radziecki zapoznał się z oświadcze­
niem ambasadora Stanów Zjednoczonych -
pana Bedell Smitha, złożonym 4 maja br. na 
temat obecnych radziecko-amerykańskich sto­
sunków. Rząd radziecki odnosi się pozytyw­
nie do wyrażonego w tym oświadczeniu ży­
czenia rządu USA polepszenia tych stosun-

ków i zgodnie z propozycją, zgadza się przy­
stąpić w tym celu do omówienia I uregulo­
wania istniejących między obu państwami 

różnic. Równocześnie rząd radziecki uważa 
za konieczne stwierdzić, że nie może zgodzić 
się z rządem Stanów Zjednoczonych, iż przy­
czyną obecnych stosunków pomiędzy Stana­
mi Zjednoczonymi i ZSRR oraz napięcia mię­
dzynarodowej sytuacji jest polityka Związku 
Radzieckiego we ·Wschodniej Europie 1 zwięk­
szenie się tam wpływów ZSRR. 

a Euro 1a Wschodnia 
Wiadomo, że i Stany Zjednoczone prowadzą 

politykę zacieśnienia stosunków z sąsiadują­
cymi z nimi krajami, np. z Kanadą i Meksy­

statować, że stosunki te rzeczywiście po wo.i- kiem, jak również z innymi krajami Amery-
ki, co jest w pełni zrozumiałe. Tak samo nie uległy znacznej poprawie. Znalazło to, 

Co się tyczy stosunków pomiędzy ZSRR a 
sąsiednimi oraz innymi krajami w Europie, 
to rząd radziecki może z zadowoleniem skon-

zrozumiałe jest, że Związek Radziecki rów­
jak wiadomo, swój wyraz w zawarciu parnię- nież prowadzi politykę zacieśnienia swoich 
dzy ZSRR i tymi krajami paktów o przyjaż- kó · d · · · · ! k · i 

stosun w ~ sąs1a UJąc~rru I mny;n . raJa1:1 .t.,..,.n,~ wobec programu odbudowy europej-
ni i wzajemnej pomocy, które skierowane są Europy. Pol!~kę tę Zw1ąze.k .Radziecki będzie skiej. Jet1t to jasne tym bardziej, że Związek 
jedynie i tylko przecl~ko powtórzeniu sic: kontynuował i w przyszłosc1. I Radziecki jako jedno z tych państw, które do 
agresji ze strony Niemiec i Ich ewentualnych W oświadczeniu rządu USA powiedziano, znały największych strat J zniszczeń w woj· 
sojuszników i które wbrew oświadczeniu am- że niektóre posunięcia Stanów Zjednoczonych nh, jest szczególnie zainteresowany w rozwo­
basadora Stanów Zjednoczonych w Moskwie w innych krajach, powodujące niezadowole- i ju nowojennej, międzynarodowej współpracy 
nie zawiera.Ją żadnych tajnych protokółów, w nie ze strony ZSRR, są wynikiem ·wpływu · ekonomicznej'. . . • • . · 
zawari:iu tych układów są szczególnie zainte- Związku Radzieckiego na wewnętrzne spra- I . Rząd radziecki. u:waza rowno~zesma za .ko­
resowane te kraje, poprzez które przewaliła wy tych krajów. Rząd Radziecki nie może · meczne ~twierdz i c, ze ~becne niezadawal~Ją~e 

I . . . 1 • - ame.rykansko - radz ieckie stosunki I napręzenie 
się nawałnica niemiecka. tgodzic się z tego rodzaJU tłumaczeniem. międzynarodowej sytuacji są wyn ikiem poli· 

ref Ol ffiY df fflOkratyczne - Sprawą Wewnętrzną każdego pańSfWa ~~~s~~:du Stanów Zjednoczonych w ostatnim 

Odnośnie krajów Wschodniej Europy, to tu­
taj nastąpiły po wojnie głębokie przemiany 
demokratyczne, które są środkiem obrony 
przeciwko groźbie nowej wojny i które stwo­
rzyły w konsekwencji pomyślne warunki dla 
rozwoju przyjaznych stosunków pomiędzy ty­
mi krajami i ZSRR BylOby całlrnwicle nie­
słusznym przypisywać zaszłe w tych krajach 
przemiany - ingerencji Związku Radzieckie­
go w wewnętrzne sprawy tych krajów. 
Oznaczałoby to niedostrzeganie tego nie­

wątpliwego faktu, że wspomniane przeobra­
żenia są naturalnym wynikiem zwycięstwa 

sił demokratycznych nad hitleryzmem i fa-

szyzmem oraz uważane są przez narody ·-Do wytwo~z~nia . s i ę takiej napi ętej sytu~· 
Wschodnie' Europy za gwarancję przeciwko CJI przyczymaJ ą s i ę p;zede wszysUom takie 

· · J · · I ipo.sumęc1a rządu USA, Jak coraz większy roz· 
grozb1e noweJ WOJny. wój sieci morskich i lotniczych baz wojen· 

Nikt nie ma prawa zapn:eczać, ie przepro- nych we wszystkich częściach świata, a w tej 
wadzenie reform demokratycznych jest spra- liczbie na terytori ach, graniczących ze Zwląz:· 
wą wewnętrzną każdego państwa. kiem Radzieckim. Pra-sa i szereg oficjallllych 
Jednakże z. podanego wyżej oświadczenia przed.stawicieili USA oświadcza przy tym 

. . . . . otwarcie, że tworzenie tych baz ma na celu 
rządu Stanow ZJednoczonych wymka, ze zaJ- okrążenie Związku Radzieckiego. Zarządzeń 
muje on inne stanowisko i uważa za możli- I takich nie można llumaczyć inte.resami sa.mo· 
we ze swej strony ingerencję w wewnętrzne obrony. 

spr~wy in~ych państw, _co. nie może nie bu- Wo!ownicze pogróżki 
dzic powaznych zastrzezcn ze strony Rządu N ' . . . . . . .

1 
. 

. . 1e mozna rowmez pommąc m1 cze.mem 
Radzieckiego. faktu, że obecną atmosferę w s tosunkach mię 

Polityka rządu USA w łJStatnlm okresie dzy.narodowych z~.tr~waj ą. wszelkiego TO~ZaJU 
wo1ownicze pogrozk1, skierowane przeciwko 

Wyitarzenia w Grecji nie są jedynym przy- gdyby zagadnienie odbudowy gospodarczej ZSRR, a wychodzące z pewnych kół, ściśle 

kładem takiej ingerencji w wewnętrzne sprawy krajów europejskich postaw_iono nie tak, j~ zwi ązanych z rządem USA. W przeciwieństwie 

innych państw. to uczyniono we w.spomn1anym progra.mie, do tego rząd radzi ecki prowadzi konsekwent-
Obecny, niezadawalający stan stosunków lecz w oparciu o normalne warunki międzyna 

1 
nie pokojową politykę wobec Stanów Zjed.no· 

radziecko • amerykańskich rząd amerykań.ski rodowej współpracy elrnnomic:mej w ramach ; czonych i innych państw„ nie buduje baz wo· 
tłumaczy również stanowiskiem rządu radziec ONZ i z należytym poszanowaniem spraw na- I jennych w innych krajach i nie dopuszczfl do 
kiego w sprawie t1.w. programu odbudowy eu rodowych J suwerenności państw, to nie by- jakichkolwiek groźb wobec innych. 
ropejskiej, jednakże jest całkowicie jasne, że loby powodów do negatywnego stanowiska (Dalszy ciąg na str. 2-ej) 
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Plenarne posiedzenie Komitetu lódzkie o R 
Dnia 10 bm. odbyło się plenarne posiedzenie 

Komitetu Łódzkiego Polskiej Partii Robotni­
czej, pośwlęC'one omówieniu osiągnięć łódzkiej 
organizacji partyjnej Jak również wytyczeniu 
dalszych, stojących przed Partią, zadań. 

Referat na temat „Łódz.ka organizacja par­
tyjna na etapie jedności organicznej I dalsze 
zadania" wygłosił I sekretarz Komitetu tow. 
Loga-Sowiński, który podsumował wyniki prze 
prowadzonej wspólnej z PPS kampanij wspól­
nych zebrań. Kampania ta objęła swoim zasię­
giem około 32 tys. członków obu partii, a wspól 
ne zebrania były również często odwiedzane 
przez bezparlyjnych robotników. Dyskusje, 
jakie odbywały się na tych zebraniach, były 
żywe i interesujące, i wykazały, że masy człon 
kowskie obu partii mocno związane są z za­
gadnieniami, postawionymi przez naczelne wła­
dze partyjne. 

W toJm kampanii ujawniony został nurtują­
cy klasę robotniczą pęd ku jedności. 

Wspólne zebrania aktywu i mas członkow­
skich obu oartll. działalność Komitetów WsJ>ół· 

pracy i wspólne kursy szkoleniowe wykazały, 
że jedność organiczna Jest pragnieniem całej 
klasy robotniczej. Jednocześnie a.keja ta wy­
kazała. że elementy prawicowe nie są w sta­
nie powstrzymać pędu mas robotµiczych do 
jedności organicznej. 

W trakde kampanii pierwszomajowej obok 
zagildnleń politycznych na czoło wysuwały się 
również zagadnienia gospodarcze. Załogi wi!!­
iu fabryk łÓdzkich wzięły na siebie we współ­
zawodnictwie pierwszomajowym szereg poważ­
nych zobowiązań w sprawie przedterminowego 
wykonania planów produkcyjnych. 
Omawiając najpilniejsze zadania, stojące w 

chwili obecnej przed łódzką organizacją par­
tyjną tow. Loga-Sowiński wskazał na koniecz­
ność wzmożenia działalności Komitetów Współ 
pracy PPR i PPS, pełnej poJltycznej ł organiza­
cyjnej mobilizacji mas członkowskich dla zbiór 
ki pieniężnej na budowę Wspólnego Domu 
Zjetlnoczonej Partii, Jak również dalszej akcji 
wspólnych zebrań członków obu partii i wspól 
nea<\ szkole.Jl!a ideologiczn_ę.110. 

Specjalną uwagę tow. Loga-Sowiński po­
święcił sprawie wyborów do wladz dołowych 
ogniw naszej partii - egzekutyw i sekretarzy 
Kół ł Komitetów Fabrycznych. W wyriiku tej 
akcji, która zostanie przeprowadzona w ciągu 
bieżącego miesiąca, aktyw naszej partii wzbo­
gaci się w kadry ludzi nowych i zdolny będzie 
do wykonania stojących przed Partią zadań. 

Nad referatem tow. Logi-Sowińskiego rozwi­
nęła się dyskusja, w której wzięli udział tow. 
tow. Krasławski, Kasprzak, Jabłoński, Wypych, 
Uzdański, Dzikowska, Krzywański, Kądrakowa, 
Hyra, • Mikolajczykowa, Głażewski, Cichocka, 
Głąbskl, Ciesielska i Grudziński. W trakcie 
dyskusji zwrócono uwagę na konieczność pod­
niesienia poziomu wspólnych zebrań, omówio­
no zadania organizacji partyjnej w realizacH 
jedności młodzieży polskiej, sprawę czytelni­
ctwa prasy partyjnej i rozszerzenia zasięgu 
wspólnego szkolenia. 

Po dyskusji 1 pods:Jmowaniu jej wyników 
przez tow. Logę-Sowińskiego zebrani Jedno­
gło:'inie uchwalili rezohcję, której tekst ZA• 

mieścimy w nume.~e j~trzieJtzY.J!l! 
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Z rodn1·a ze 1· z ra·cy na z·oldzie ang osaskiin Odpowiedź min._ Mołotowa i · . .na propozyc1e USA 
Czwarty dzień rozprawy ,przeciw członkom nielegalnego SN (D-0kotiC!%enle ~e air. 1„J) 

Oslkarżony przyznaje się do dzialafoości w OstatnJo powstał so/usz wo/enny kraj6w WARSZAWA (PAP) - Na wstwie rozpra· 
wy P.rzewodm!czący oznajmił, że do Sądu wpły­
nął hs·t l}llonunowy, zawierający pogróżiki wo­
bec „kładu s~dziowskiego. Sąd s1kierowa.ł ano· 
nim do. prokuratora wojskowego. Następnie 
P"TZ%tą,p1ono do przesłuchania osk. Bronisława 
~~er ta. o.skarżony przyznał się do w iny czę­
sc1ow,o. 1111e ·z.a.przeczył, iż należał do nielegal­
l!lego SN, doóał jednak, że według jego prze­
ikonanla SN :nie miało zamiaru usuwania nrze· 

Oskarżony przyznaje, że ludzie, którzy te 
informacje zbierali., prowadzili działalność wy­
wiadowczq. 

nielegalnym Stronnictwie Narodowym, do po· zacliod.nich, obejmujący All1glię, Francję, Ho· 
landię 1 Luksemburg. W tym czaeie, kiedy 

bierania i wydaitikowania sum pieniężnych !llll wsze1kie lLlc.łady, o wzajemnej pomocy, n.wu· 
cele organii.acy}ne oraz do czynienia zakupów te przez Związek Radziecki z !krajami Wrohod­
bron/ palnej. I przechowywania ~ranatów. niej Buropy, a taJk±e :z: Anglią i FrancJIL majq 

mocą rządu :pol<S<'kiego. ' 
Przedstawiając swoją działalność w stron­

nictwie, oskarżony stara 5ię !Przekonać Sąd, że 
był juti od począbku swej działalności, tzn. cd 
1940 roku, zwolenn~kiem utrzymywania do­
brych stosunków ze Związk iem Radzlec:C im. 

W związku z :ileznaJiliem oskarżonego, któ· 
ry powiedział, że p1Terz:ydium SN niechętnie od­
nosiło s i ę do istnie111.ia podziemnych organiza­
cji wojskowych, prnkurator LityJ:i5kl przypo­
mina, że Ekert by/ q?ecny na zebraniu, na któ­
rym ucl1walono bud~t na organizację wojsko­
wą w wysokości 300,poo złotych. 

Nawiązując do zez\1ania Ekerta, który brał 
udział rw wydaniu wy~oku n.a Swieżev,rskieg-0, 
członka prezydtum SN~ ekazalłlego na śmierć 
rw wyniiku ;podejrzenia\ o nieloja•hność w sto­
-sunku do istronnictwa, \.Prokurator py1a: „Czy 
oskarżony uważa, że wy.wk na Swieżewskiego 
byl zgodny z rzekomą paYityką SN wystrzega­
nia się gwałttt, oskarżony pohvierdza, że istot­
<llie był to gwałt i dodaje, że żaluje swego u­
działu w glosowaniu nad wy.rokiem. 

. Na ipytama dotyczące czymotn;Ych pri:ez j na celu nJedopuszczenle dó nmvej agrelljl :z:e 
mego .zakllipÓ~ broni. dla SN, oSlka•rzony udz~e- t strony Niemiec i nie są &kierowane \l)rze<:ilwko 
la. .n1e3~snych 1 .wyr~znie wy'kręt:n.yoch odpowie- 1 jakiemukolwiek sprzymieJ'Zoinemu pa.ństiw11, 
dz1, 1w1erdząc, ze pistolety krótkie kupowal w 1 zawarty obecny sojuisz wojenny 5 państw :ta· 
~elach samoobrony, zaA pi·slolety. maszyn~e' chodn!ej Euroopy ma na celu nie tyllk:o Niem· 
; 9'.ranaty. pr~eclwwywal d!aitego, ze ... nie wie· cy, lecz - jak to widać :i: układu - może być 
dzrnl, w Jaki sposób kh s.1ę pozbyć. skierowany przeaiwko tym pańMwom, które 

Oskarżony utrzymuje, że był przeciwny wy· 
dawaniu biuletynu, ponierw!IŻ tego rodzaju 
propaganda nie wydawała mu się potrz:ebna. 
Rzetk:omo zwracał się nawe•t do Marcińskiego 
;prosr,ąc, aby wydawanie biuletynu zawiesz')ao. 

Artytkul propagandowy, który Ekert na,pi-
6al „na 6/kuitek nalegań" jednego z przedos·ta­
wiciell młodzierży SN, potępia! jaikolby Miko­
łajczyka, ja!ko 1Przedstawkiela polityki obcej 
w Polsce. 

Z kolei przed Sądem staje osk. PodymnJak 
Marian, członek prezydium SN i ikierowinik 
wydziału kadr zawodowych. 

Na pytarnia pr-0kura,tora, dotyczące orga'll.i­
zowane-go !Przez SN wydziaru ibe~ieczeńsbwa, 
os.karżony początkowo równiei udziela wy­
krętm.ych odpowiedzi, l!lie zaprzecza jednak 
swym poprzednim zeznarn.iom, że wydział bez­
pieczeństwa miał za zadanie ochr0J1ę m.lonków 
prezydium oraz „zabezpieczanie poszvzegól­
nych akcji propagandowych SN", 

Po :kilku pytaniach obrony Sąd przerwa! 
roz•prawę do rlnia :naistę:pneyo. 

W dalszym ciągu zeznań oskarżony utrzy. 
muje, że nie mia·ł zaufania do Matlachowskiego 
oraz że był przeciwny działalności orga<nl.za<:ji 
wojskowych, ponieważ ludzie ci „Już pod ko­
niec okupacji zaczęli się degenerować". 

Budujemy Wspólny Dom 
Nas•tQpnie tProlkuralor Lityński okazuje. In· 

11trukcję przedwyborczą SN, zalecającą gloso­
wanie 111a PSL [ub inine partie opozycyjne, al­
bo też rzucarue ikart nieważnych. 

Oskarżony ostwierdza, że instrukcja ta była 
~odina z ipolityfl<ą iPre.zydium. 

Z ikolei ipokaza.no oskarzonemn wydawni­
ctwo podzie-mme, zawiernjące obok artykułów 
z „Dzienni&:a Polskiego" i „Dzienniika Zołnie­
rza" szerng danych jpersonalnych, dotyczących 
wyższych oficerów WP. · 

Na wezwanie tow. Maliniaka - tow. Kry- 1.000,- i wzywa tow. tow.: dyr. Krotowskle­
styan Marian wpłaca na budowę Wspólnego go Leona i mgr. Rol!ckiego Jana. 
Domu sumę zł 3.000,- i wzywa tow. Henryka Dyr. Państw. Zakł. Przem. Nr 36 Kulla Bro­
Więckowskiego dyr. nacz. PZPW Nr 37, tow. nisław na wezwanie ob. Lukasiewicza wpłaca 
Eugeniusza Dominikowskiego PZPW Nr 35 i na Wspólny Dom sumę zł 2.000,- i wzywa 
tow. Wdzięczaka Józefa, dyr. techn.' PZPW Dyr. Benedykta Józefa, kierownika Kwoczaka 
Nr 33. Franciszka, dyr. Holcgrebera, kler. Nonasa 

Tow. Oszczygieł Zbigniew wezwany przez Franciszka. 
tow. Klimczaka Henryka wpłaca na wspólny ' Koło PPR przy Wydziale Odbudowy Zarzą­
- · ' . du Miejskiego w Lodzi z okazji imienin tow. 
Dom zł 2.000,- i wzywa tow. tow„ Wiśniew- Zygmunta Kazimierczaka, ławnika Zarządu 
skiego Stefana i Pilarskiego Władysława. I Miejskiego wpłaciło na Wspólny Dom sumę 

Tow. Dyr. Czesław IGysiak wezwany przez zł 2.400,-. 

u cja m·eszkaniowa ulegnie poprawie 
ProJekt utworzenia Sp61dzielnl Budowlanej w Łodzi 

Sytuacja mieszkaniowa w Lodzi już od dłuż 
szego c:ziasu niepokoi zarÓW'no mieszkańców 
jak i władze naszego miasta, które przy rów­
noczesnym wzroście naturalnym ludności 
stwierdzają ubytek lokal! mieszkalnych wsku­
tek niedostatec·znej konserwacji budynków. 

W dniu wczorajszym odbyła się pod przewo­
dnictwem prezydenta Stawińskiego konferen­
cja, mająca na celu znalezienie sposobu dla 
złagodzenia sytnącjl. Prezydent Stawiński 
wskazał na rozmaite sposoby wyjścia z sy­
tuacji. słusznie uważając e:a jeden z nich rnz­
budowę budownictwa sektora prywatnego, 
dzie,ki któremu takie miasta np. jak Poznań 
czy Warszawa dostarczyć już mogły większej 
ilości m'ieszkań p·otrzebującym mieszkancom. 

Poseł Groszyński ze Stronnictwa Pracy przed 
stawił projekt utwornenia w Lodzi Spółdzielni 
Budowlanej sektora prywatnego, któraby po­
stawiła sobie :i:a cel budowę zdrowych, estety 
cznych mieszkań dla swych członków. 

Po Ich wybudowaniu przyszli lokatorzy roz­
pon9ttlzać będą mogli lokalami według wła­
snego u:i:nańia, gdyz miesZikania te zostaną wy 
łączone z pod dekretu o publicznej gospodar­
ce lokalami. 

Poseł Groszyńsk1 zaproponował dla Izby Prze 

Na progu drzwi ukażała siQ wysoka syl­
weU{a Metel:icy. Wyiprostował się służbowo i 
zasalutował, bZCzerząc zęby w szerokim uś­
miechu: 

- Zaraz tu będzie! Chłopcy jill: dawno po­
szli po niego. Ale to - kawał drogi, towarzy­
szu µiajorze! A Niemca trreba prowadzić 
okl ężnymi ścieżkami, aby nie poznał łotr do­
kąd ldzie ..• 
- Czekam, jak tyłko przyprowadzą - da­
wać. go natych1niast! - odpowiedział Jakow­
lew :, Z\vracając się dÓ Andrzeja, rzekł: 

- A ty, bracie jak już się najadłeś? Ucie­
kaj I Musisz być razem z chłopakami i czu­
wać, zeby warty wszędzie były poustawiane. 
Pami~taj - głową odpowiadasz za bez.pie­
cze11stwo na terenie mia~tal 

Andrzej pospic&tnie w!-t!.tł od stołu· i wy­
szedł z pokoju. Jakowlew został sam. Wyjął 
papierosa, e.apalił i zaczął przysłuchiViać się 
dalekim odgłosom artyleryjskiej kanonady. 
W pokoju zapanowała absolutna cisza i tylko 
noc czerniała za okna,mi gabinetu. Nagle na 
korytarzu dały się słyszeć jakieś 5zmery i 
czyjeś kroki. Major podniósł głowę i pośpies~­
nie wstając z miejsca, zbliżył Się do drzwi. 

- Klo tam? - zawalał głośno. 
- Towarzyszu majorze! Chłopcy przypro. 

mysłowo-Handlowej 5 tys. sztuk udziałów, ta i se'ktora prywatnego przyjęli z cplauzein ~ni­
ką samą liczbę dla Izby Rt,lemieślniczej i dla cjatywę Prezydenta, stwierdzając zogdnie. że 
Związku Kupców. 1000 sztuk udziałów dla miasto przystąpić musi jak najszybciej do bu­
Izby Adwokackiej, tyleż dla Lekarskiej oraz dowy mie5Zkań. 
500 udziałów dla Rady Adwokack'iej. Ogólna W izwiązku z tym postanowiono p<>wolać 
suma jaka wpłynęła'by z projektowanego po- ścisłą komisję, 'która w dągu najbliższych dni 
wyższego roq;dzielnika wynesie 40 mili,. :tł. co przy~tąpi do obliczenia dokłoadnych kosztów 
dla sytuacji mieszkaniowej w Łodzi stanowi budowy i;nieszkań _co, stanowić będzie pierwszy 
krok naprzód. ' poważny krok w kierunku załatwienia tej pa-

Przedstawiciel organizacji Izb, Związków, I lącej potrzeby Lodzi. 

w 
Tow. KAMINSKI JAN 

sekretarz Koła PPR przy f-mie Rozner, zmarł w wieku lat 51. 

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 12 bm., z Domu Żałoby przy 
ul. Piotrkowskiej 111. 

Do masowego udziału w pogrzebie wzywa towarzyszy pracy 
i członków partii 

KOMITET DZIELNICOWY 
PPR - BAŁUTY 

56 krótkiej pauzie lakonkznle rozkazał Jakow­
lew, uważnie świdrując spojrzeniem Niemca, 
którego rolę odgrywał z powodzeniem przez 
kilka dni. W głębi duszy czuł się nieco nie. 
swoja. Jakaś ukryta intuicja wciąż podpo­
wiadała mu: &trzeż się •.• strzeż się ••• Ja,. 
kowlew nie zdawał nawet sobie śprawy skąd 
i z jakiej racjL coraz bardziej ogarniał go 
wciąż rosnący niepokój. Ale wysiłkiem woli 
pohamował to uczucie 1 przystąpił do bada· 
nia przyprowadzonego Niemca. 

- Dałem ~obie slo.wo, Launltz, H; osobHcle 
wadzili Niemca. Czy każecie go Wprowadzić przekażę pana naszemu trybunałowi l słowa 
do pokoju? - zapytał Metelica, ukazując się dotrzymam. Dziś chciałbym nieco bliże.j po. 
w progu. znać tego, kto a:ostał skierowany do Nafto-

- Zaraz! Niemca dawajcie tutaj, a i;arnl gradu przez centralne władze berlińskie. 
idź9ie do Andrzeja. Będziecie tam potrzebni. - Skąd pan wie, kto mnie f>'klerewal i w 
Przyśl1jcie tu do mnie później dwóch chłopa- jakim celu? - zapytał Launitz.. 
ków, aby odprowadzić Niemca z powrotem - Po chwJJ.L doda! cisz.ej! Skąd pan mnie w 
wydał krótki ro2lkaz Jakowlew. W oczekiwa~ ogóle zna? 
niu na Launitza siaill p;rzy biurku i zaczął - Znam ;pana lepiej, niż pan przypuszcza! 
wertować jakieś leżące na stole papiery. Oczy - uśmiechnął się Jakowlew - znam nawet 
jego nabrały lodowatego wyrazu, a ruchy pańskiego wuja Karola von Launl!tza.,. 
stały 6ię zwinne i energiczne. Znam nawet majątek w Bawarii, gdzie pan 

Na ikorytarzu powstały zgruszone szmery si~ urodził 1 wychowywał ... Znam pańskich 
i nagle otworzyły Się drzwi. Czyjeś ręce we. sąsiadów i przyjaciół pańskiego ojca ... A1e 
pchnęły do gabinetu wysoką postac Launitza. mniejsza z tym! Nie o tym w tej chwili bę­
Niemiec wyglądał nieszczególnie. Miał zarnś- dzietny rozmawiać! 
nlętą twarz, zniszczone ubranie. Oczy zclra- Oczy Launitza rozszerzyły się w be.zgranlcz. 
dzały niepokój. Rozejrzał się szybko po stro- nym zdziwieniu. Popatrzał na Jakowlewa nie­
nach. W pokoju było niezbyt jasno. Paliła 6ię mal ze strachem. 
tylko lampa, stojąca na biurku, przy którym - Skąd pan ma te wszyctkie wiadomości? 
siedział Jakowlew. Wzrok Launitza padł na Dlaczego pan tak interesował się moją ·oso. 
fotografię Rummla, wciąż wiszącą nad biur- bą? Czy pan oddawna mnie śledzi? Skąd pan 
kiem, a później oczy jego zeslizgnęły się na zna tak dooxze język niemiecki? 
postać radzieckiego oficera. Launitz spojrzał Wszystkie te urywane pytania Launitz za. 
na Jakowlewa zdziwionym i Wyraźnie zanie- dał niemal jednocześnie, wymawiając je jed­
pokojonym wzrokiem. Zrozumiał, że za chwilę I nym tchem. Jakowlew ociągał się z odpowie­
ma się rozstrzygnąć jego. los. dzią, patrząc na wyraźnie przeslra~zone.go i 

- Niech pan siada, panie majorze! - po zdezorientow:inego Niemca. 

były sojusznikami w oJuesle drugiej wojny 
światowej. 

W całej rpra.sie angielskiej, francuskleJ 1 a­
meryikańskiej pisr,e się o'twarcie, że so/usz za­
chodni skierowany jest przecwiko ZSRR. Przy 
<tym nie wolno pominąć faiktu, że utworzerue 
ws,poilllllianego eo jus z u wo jsikowergo było mo.t 
J/we fedy.nie dzięki poparciu ze strony uqdu 
USA. Zrozumiałe, że porozumienia. woje!!lille­
go 5 1Pańs~w zachodnich w żaden &1posób nJe 
można uważać %<! układ o charakterze IMlll10· 
obronnym. 

Nieprzyjazny charakter polityk1 !ITl.ądu Sta­
nów Zjednoczonych wobec Związku Radziec­
kiego występuje w dziedzinie radziecko-ame­
rykańskiego handlu. Na mocy :i:awartego po­
m'lędzy naszymi obu państwami układu han­
dlowego, rząd USA jest z-0bowią'2:any nie sto­
sować przy wywozie towarów z USA do Zwląz 
ku Radzieckiego żadnych większych obciążeń, 
czy formalności, niż te, jakie stosuje w odnie 
sienlu do jakiegokolwiek mnego kraju. 
Jednakże 'prowadzona obecnie przez nąd 

USA polityka ign-0ruje te izobowlązania., Sta­
nów Zjednoczonych i z.najduje się w callkowi­
lej siprzecine>ŚC-i z ameryikańsko-radzlecklm 
układem handlowym. Silany Zjednoczone sto­
s11 Ją tę dyskryminację w11bec Związku Radziec 
kieg-0, jakkolwiek ZSRR rzeteln1e wykonuje 
swoje zobowiązan1a w myśl wspomnianego 
układu. W wyniku tego przerywa się wywóz 
do ZSRR towarów amerykańskich; za które 
Zwł.ąu..e.k Radziecki :i:aip1acil zaliczką, ·lub nawet 
wniósł z góry pełne sumy co powoduJe straty 
rÓ'W1!l·leż zain<teresowanych firm ameryk1ańs.kk:h. 
Sył:uaoja taka nrii! może oczywiście bwać nadał. 

W chWill obecnej rząd USA stwierdza, że 
Stany Zjednocrone nie żywią żadnych wro­
gich lub a.gresywnycli zamiarów wobec Związ 
ku Radzieckiego i wyraża nadzieję na 7ll'lale­
z1enle droyl, celem us·tanowienia cLobry<:h 
i rozsądnych stosunków pomiędzy naszymi obu 
ktaJami przy równoczesnej likwidacji napię­
cia w sytua{:'ji międzynarodowej. Rząd USA ­
wyraża gotowość przyczynienia się do takiej' 
stabilizacji warunków na świecie, która by od 
powiadała. również mteTesom bezpieczeństwa 
nuodu radzleokiego. 
Rząd rad'Zlecki moie tylko ~witać to o§wlad 

CLenle rządu USA albowiem - Ja't wiadomo­
ZW'ląze-k Radzledil prowadził zawsze politykę, 
która żrawsze spotykała się z jecmom'yślnym 
poiparrdem !te s-irony narodów ZSRR. Rząd ra­
d'lieckl oświadczył, ze tamlerza 1 w przyszło­
ści kontynuować tę polity;kę z całą konse­
kwencją.. Rząd radziecki równie!! wyr~a na­
dzieję, te istnieje mozliwo§ó malezlenła środ 
ków dla usunięcia istniejący<:h róinic f usta­
nowienia pomiędzy naszymi obu kraJamt do­
brych stosunków, które odpowiadałyby zaxów 
no interesom naszym , jak 1 dziełu utrwale· 
nia powszechneg0 pokoju". · 
Ambasador Bedel! Smith zakomun!kowal, te 
oświadczenie n;ądu radzieckiego pn:ekaże do 
wiadomości n:ądowl Stanów Zjednocronych. 

- Powiem panu więcej, panie majoru 
La.unit2ll - znów ro;jległ się spokojny głos 
Jakowlewa. :....- Jestem panJU nawet wdZięci­
ny za to, co pan dla mnie wbrew: swej woli 
oczywiście zrol:>il. Otóż, powiem panu r,z.cze. 
rze: przez te kilka dni, które pan spędził -
że tak się wyrażę - w odosobnien!Ju, działy 
się różne dziwne ;rzeczy • • • D7Jęki tym wy­
padkom, mam zaszczyt rozmawiać dzisiaj z 
panem w gabinecie Obersturmbahnfuehrera 
von Rurnmla. Miał pan z nim się spotkać, 
nieprawdaż? Boję sJ.ę jednak, że pan go już 
nigdy nie z.obaczy ••• 

~ Jak to? Runtmel nie tyje? - z przera!e­
niem Wykrtyknął Launlfa. Ale odraru PQha­
mował się i twarz jego przybrała wyraz za­
ciętości. 

- Spokojnie, spokojnie - uśmiecht'lął się 
zlekka Jakowlew - niech pan oszczędza 
nerwy. Będą panu je6'Zcze potrzebne, bo usły­
szy pan jest.cze dziwniejsze ~czy.,. Nle te­
raz, nieco później • . . A w tej chwili chciał­
bym z panem pogadać na inne tem~ty. Wiem, 
i.e !Pan je.!lt asem swego rodzaju. Patrzał pan 
juz niejednokrotnie śmte:rct w oczy. B~ z 
panem tnówil otwarcie. Rzecz oczywista, że 
nie mogę mówić z panem ,jak żołnierz z żoł­
nierzem, bo trudno nazwać żolnlerzem tego, 
kto zabija! bezbronne kobiety, znęca! si~ Rad 
dziećmi i starcami - głos Jakowlewa nabrał 
stalowych nutek, oczy zaczęły mu błyszczeć, 
ale wysiłkiem woli powstrzymał r,ię 1 dodał 
spokojniej: - Pan tego wszystko jedno nie 
zrozumie, majorze Launitz! Wytłumaczę to 
panu w trybunale. Co do mnie to po prostu 
chelałbym wiedzieć, jaki~ pan miał zadanie, 
o których nie wspominał pan, gdy spotkał się 
Po raz pierwszy z pułkownikiem Pauli. Pa­
mięta pan? Wtedy, gdy Pauli zaproponował 
oanu u .iać si-; do Naf!ogradu? 
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To I owo Bestialstwo pod prt1gierzem 
W obliczu Pana 

r~~~~:~,1z~~~l~~r:łi:~::~r~i Przeciw zbrodniarzom rządu ateńskiego 
~~"

1

~~~, Po~~;~a:W:,~~0 b~i~~~~~~~:; Apel literat6w polskich 
~r:e '. przeto k-. zzo~rue z zapowiedziami agi· i • Na<lchodzące z Grooj1 wiadomości () ma-~ cień szubienicy a wywalczona kosztem tylu I dwiema córkami walczyła z niemieckim oku• 
~ ~row wt at}d' ans. ibc - duch wyborcy „udał l so.:Vych egzel;:ucjach i masakrach dokonywa- ofiar wolność 

1

błąka się po przepełnionych pantem. Skaza.no Ją na śmierć za to, że była 
się pros o o ni e a. .. • . . · •- · s l si · l>e · kł d " · ni wyrze c b. . • nych prze'Z rez1m atenski na demokratach 1

1 
w1ęveniach I miejscach zes ... nia. yp ą ę „nie zptecznym pny a em , ze e • 

- ~do so 1 ~ ~yc~sz, . duszyczko droga? ludziach zasłużonych w walce z hitlerowskim krwawe ciosy l1lil intelektualistów greckich, kła się swych demokratycznych przekonań! 
bj ~a._py uprze1rrue sw. Piotr, klucznik nie· okupantem wstrząsają głęboko sumieniem l którzy nie solidaryzują się 7. systemem gwał- Na B~a~ę Kitslkis zapadł wyrnk, ponieważ 
e~i. . każdego C"J.łowieka, któremu drogie są idee I tu I mordu. Władcy Aten dążą konsekwentnie ucielesma ona o<iwle.~ną tęsknotę . nar.odu 
1 

. Chcl~łbym stanąć w obliczu Pana - od- sprawiedliwości społecznej I postępu. W do fizycznego wynis:z.czena postępowej inteli- greckiego za wolnosctą i spra~edl1woscią, 
par s. P·. wyborca. szczególności my, przeds•tawiclele kultury i goocji greckiej. nad.zieje ludzi dobrej woli, spragnionych po· 

1 
opr~~c :r~stszego -:- r~ekł na 1i J: Pl~r sztuki polskiej, narodu, który tak obficie zbro Có-i może rzucić baird?.iej jaskrawe światło koju i sz,częścia. 2
. ·a zi r-021JJro.nve~;onego c a a 0 czyi krwią potl żelazną stopą fa-..zyzmu, mu- na bestialstwo tych metod, niż bez.przykładny . 

gabinetu... min. MCllishalla. simy zaprotestować przeciwko pohańbieniu iaikt skaunia na śm:\erć Beaty Kitsikis, chin- Wzyw_:a~y przed.slawlaell kultury 1 s:z:tukl 
Ta francu.ska anegdotka, demaskująca w godności ludzkiej l kullury w kraju, będącym by inteligencji swego kraju, żony światowej catego swiata, ktor)"<'.h. Grecja jest duchowl!i 

niezwykle trafny sposób metody agitacyjne ongiś kolebką myśli europejskiej. I sławy profes-OTa P91itechnikl Ateńskiej. Spad- ojczymą, ~by nie dopuscili do nowej. zbro~i 
wlosk!ch „d.em_okratów chrześcijańskich' " , przy- Rząd ateński rO'Zpra1wla się ze swoimi kobiercy bru1U11nego faszyzmu odwaiyli się rządu atens~iego .. wzy~amy ws;ystk•ch, kto­
J?0°!1"1a.la rru się od r~, gdym zobaczył w nie- Jlll"Z'l!Ciwnikami poUtycznyml ,_ bezw7ględnym ska7.ać na śmierć niezłomną bojowniczkę· o ny walcz:yll przeciw hltlerowsk11!1 zbr~om, 
Jakim „Tygod.n~ku Warszawsk im' długaśny ar- okrucieństwem. Na słoneczną, Grecję padł l woln-0ść Grecji, matkę, która wraz ze swymi aby. ~az jeszaze stan_ęli w o~ronie zagrozonej 
tykuł p. Spectatora pt. „Zwycięstwo kntolikdw cyw1llz_acJl, w obrome obrazonego p_oaucla 
włollkkh"" . Zwycięstwo katolików włoskich? i• 'ęcei• obu w 1•8 1• artyktlło' w ze sko' ry lud1.kosci. Uszczuplone Sil! nas.ze. szer~ pne-N i by - te „cudy" nad urnq wyborczą, polega- n:edzone ~ krematoriach Osw1ędm1a, Maj-
jące na parokrot11 ym składaniu głosów przez d~ 1 wielu obozach zniszczenia. Tym sil-
tę !lamą osobę, posługiwanie się lałszywymJ i n1eJ~zym glosem wołamy: u~olnijcle Beatę 
dokumentami, nie prw strzeganie tajności itd.? Muz przemysł skeuany stale podnosi produkc ę Ki~siklS, oddajcie. matkę dzieciom, .~atuJcie 
Zapewne tak, gdyż powyższe wykroczeni a z miesiąca na mie~iąc przemysł skórzany II kwartale ub. roku wyprodukowano 1.424.000 ofl<U"ę faszystowskiego barbarzyństwa! 
J przestępstwa p. Spectator nazywa dowodami podnosi swą produkcJ· ę. Oto kilka cyfr, które par obuwia, plan na II kwartał 1948 r. prze- Julian T i p 1 G j wi • k b · · / ·1 1 ó . d h uw m, o a o a czyn-s a, „wyro ien ia po 1 y czn e-go 1 wnowagi uc 0 - w przekroju kwartalnym obrazują rozwój tej widuje wykonanie l.85'7.000 par. Produkcja J z wi kl E S Ib Z 
wej", świadczącymi, ii ,szary człowiek znalazł bel.ny Wa 

1 
de.ysł ' wBa .ze ~~~g- Sarteimn· ważneJ· gałęzi wytwórczości. kwietniowa b. r. dała 683.000 par (103 proc. na a ""' aw r-0niew,.,..i e a właAciwą drogę, którą mu wskazywała wiara z .łk't ki 1

1- Kru -•· ki, St i P-emysł garbarski który w I kwartale 1n47 planu) . Warto P'""""pornni eć, że w I kwarta- o ews eon c ..... ows an -katolicka i miłość ojczyzny"" . Czlawiek ten bo- u ' " ·-J ł R ' d D bro 1 kd Kazimi 
w i em „ocenił zasługi rządu, co potrafił wypro· roku przerobił 3 149 t skór surowych, - w le b. r. przemysł obuwiany wykonał plan pro- sw;iwk yszMarl h ł oR 'Yo kr, , Al k den 
W d i.ć Jt 1· z, t kl . · tym sam"'m okresie bieżącego roku podniósł dukcJ"i w 105 proc. Y a. c a usine , e san er a z, a 1ę z .,a a _ rzmu powo~e~ego, 7a· J . Wat, Leo...,..Jd Lewin, Adolf Rud:ni<"'!d. 
wr.zec korzystny pokGJ, nadać kra1ow1 konsly· swą produkcję do 6.828 t. Plan na. II kwa.rlał Produkcja pasów pędnych wyniosła W I W d MI St f FI k k1 An 
tucję demokrotyarną i wpewnić przetrwanie b. r. pn:ewiduje produkcję '7.90ł t (wobec kwartale b. r. 96,6 t. Plan na kwartał bieżący an a •0 cer, e an u ows • i a-
do normafniejszych warunków ... "' 4.470 wyprodukowanvch w II kwartale roku przewiduJ·e wykonanie 120 t pa.sów, wobec toi Stern, Tadeusz Breza, Woje ech 

J Natanson, Jan Brzechwa, Janina Bro-
Te piękne wywody nie znajdują, niestety, ubiegłego), przy czym wysokość produkcji 80 t w tymże olyresie roku ubiegłego. niewska Roman Brandstaetter Alek-

ładneqo oparcia we włoskiej ,,rzeazywislości kwietniowej (2.640 t) pozwala przypuszczać, W dziale artykułów technicsnych ze skóry sancler Malisz~ki Juliusz Gomulicki 
wyborczej'". „Właściwa droga:·, o której wsp~; że plan ten zostanie w całości wykonany. planowana na II kwartał bież. roku produk- Stanisław Wygo<izkł, Gaibrlet Karski: 
mina P· Spectalor, wcale nie była . „pr?sta ' Również pa.ństwowy przemysł obqwiany cja wynosi 63 t, podczas gdy w roku ubiegłym Adam Mauerberger, Ka~ierz Zenon 
~ecz b: kręta, P7~ ~.zym w&k.azywala jq nr~ 1'(· wykazuje wzrost produkcji: podczas gdy w w tym okresie wyprodukowano 48 t. . Skierski, Andrzej Stawar. 
e "w i ar~ ka 10 i c a ' lecz w 1 ara w dol ara i nie 1111111111: u1m1:11:11 111111~1111.i11J 11 1 n 1 11111m .1 J 1 1 1,:1 11 1111111 11m11iarJ1 11 1 1 :111 1 11 1 1:111111 1 1:1111>:1 11 1 11 111~11. J::11:111n11m111111111 c llłtllllli.l 11111111mU1111n1n'rt11'111~1 1 11 1111111•:1nmi11 11mmmm1N!ilhl~111U1lllJlllJIJll.1 11111E1"1 ,:m1111:1w:1~1 11 11 1 1: 111 1 111 P 1i1 11 1 11 1111h ll!l 1· 1 11 1 ·1 111 11111~nr 1 1 111ll1 11 111 1 1,11111· 1' 
żadna miłość ojczyzny - tylko lufy lotniskow-
ców l superfortec amerykańskich. Nie odpowia .lak „business" dławi życie rodzinne Ul f)§A 
da również prawdzie, że „szary"" (co za faszysto 
skie określenie!) człowiek ocenia zasługi rzą 
du de Gasperi"ego, natomiast zgodne ze sta­
nem faktycznym jest, iż rząd de Gasperi" ego 
ocenia się zci sługi i wasali USA. Także, jeśli 
chodzi o Hwyprowadzenie"' Italii, to na razie 
de Gasperi wyprowadza ją ciągle. . . w pole, 

Kapitał uchyla się od budownictwa mieszkaniowego 
Za przyiście na świat dzfecka - podwyżka komornego 

aby zawrzeć korzystny (dla giełdziarzy anglo· Budownictwo mies7.ik:aniowe nie należy do pogarsza fakt, że w r. ub. miesiona została pań- I wobec powiększenia się jego rodŻiny - „ko· 
saskich) układ 1 nadać krajowi korulytucję.„ tych dziedziill aktyw.ności gospodarczej, które stwowa kontrola nad wysokoś<:ią czynszow mome będzie odpowiednio podwyższone". Sper• 
kolonialną. cieszą się zailnteresowal[Jiem busilllessmanów a· mieszkalnych, w,prowadzona w latac.h wojny ling odwołał się od tej decyzji d0 feden.lne-

Nie chce nam się wierzyć, iżby p. Specta· merykańskich. Wolą oni lokować swoje ka'Pi· przez Ro06eivelta. Nie tyllko więc brak miesz- go urzędu mies-kaniowego, tu jednak itlpra· 
tor o tym wszys~kim naprawdę nfa wiedział. tały w bardziej rentownych gałęziach przemy· kań, lecz. rów.nie.i: wyśrubowa·ne przez hieny wiono go z kwitkiem, zatwierdzając dacyzJ ą 
Jako publicysta „pisma katolickiego" wie też siu, a przede W6zy.sbkim w spółlkach, koncer· miesz.kaniowe ceny lokali kładą s i ę n ieznoś· przedsiębiorstwa. 
z pewno§clq. Ji Pismo Swięle zabrania ,,dwóm nach zbrojeniowych, wy•twarzając U!Przed- nym ciężarem na barki 'klasy pracującej USA. Tak wi ęc w klasycznym, podobno, kraju 
p!l110m służyć", Bezbożne to więc trochę, że nio odpowiedln i ą „koniu.nkturę", ·za pomocą Jakie są sku bki teoj ,,;polilyiki", prowadzonej ,demokracji zachodniej"' urodzenie s i ę dzie<"ka 
Spectcttor wybrał sobie akurat „pana"" z cy to· szerzenia psycho!y wojennej. na wyłączną korzyść właścicieli domów i przed· nie tylko nie zapewnia ni ezamożnym r<Jdzicom 
wanej na wstępie f.mnouskiej anegdotki. RezuHatem nstoju w budownictwie miesz· siębiorców mieszkaniowych, o tym :zaświad· choćby drobnych ulg i 1przywile jów, lecz p:ze-

E. Tam. kaniowym jest coraz bardziej katastrofalny ·czyć może - wśród wielu innych - następu· ciwnie - powoduje nowe obciążenia fi:;nnso· 
Bl,1.\t.;;m,w~:WX.ll;:,"Z.:\{.'ZJ:\1t:'.~'TI&.1%Zt:J"itł::lit.4·"~'.";;t.:1 brak mieszkań w miastach amery'kańskich, co- jąca historia prawdziwa: we, m. im. w postaci podwyżki komornego. 

_ raz większa ilość ludzi pozbawionych dachu W jednym w n-0wojoI1Skich domów czyn· Dziwnie - jak na .nasze pojęcia - wygląda 

•
.. &I . _ - 1 nad głową. W samym Nowym Jorku jeE;t ok. s.zowych, naJeżących do bardzo bogatego przed· „opieka społeczna' " w Stanach Zjednoczonych, 

' · _. ~-' 100 tysięcy bezdomnych, którzy nocują pod siębiorstwa mieszkaniowego, zamies7Jkiwal 1de- najbogatszym kra ju świa•ta. Skoro jednak te 
·· · mostami, w parkach publicznych, na dwo rcach mobili7.owany mar)"llarz - William Sperling. bogactwa i wsz ystkie wynika jące z ich p1si'l.· 

~ „ 
0 

I kolejowych, lub też „w najle!Pszym razie„ w Gdy Sperli111g został ojcem pierwszego, długo dania możliwości znajdują s i ę w rękach 111ie 
"; ohydnych przytulikach pełnych brudu i ro ba· oczekiwanego dziecka, zarząd przeds i ębior· narodu, lecz k ilkudzie1Sięciu rodzin miJi3 der• 

· . ~ . '-~~ ctwa. Sytuację uboższych warstw ludności 1 stwa zakomuni'kował swemu l-0katorowi, iż - 6.kich - nie może być inaczej. B. D. 

@!tł. MltĆZVSŁAW 'MOCZAR 
29 utworzonych sekcji przewodników, któ­

rzy by mogli przeprowadzić oddziały 
niespostrzeżenie bocznymi drogami i la­
sami w kierunku żądanym przez czo­
łówki. 

Byli to towarzysze o niespożytej ener· 
gil, pełni zapału do walki z okupantem. 

W dniu 31-go grudnia 1944 o godz. 12-ej 
w nocy rozpoczęła się kanonada sowiec· 
kiej artylerii. 

Zapanowała wśród nas ogromna ra­
dość. Wszyscy ściskali sabie ręce, krzycza­
no: „ofensywa!" W oczach widać było ra­
dosne ogniki. Sądziliśmy, że zaczęło się 
długo oczekiwane natarcie Armii Czer· 
wonej. 

Zastanawiała ilas jednak bardzo po­
ważna sprawa. Uważaliśmy , zupełnie zre· 
sztą słusznie, że ofensywa nie rozpocznie 
się przed całkowitym zamarznięciem Wi­
sly. W dniu 31 grudnia 1944 roku Wisła 
jeszcze nie zamarz~a. $wiadomość tego fa­
ktu stała się dla nas przysłowiowym ku· 
l;>łem zimnej wod;. Otrzeżwiło nas to zu· 
peb1ie. Zrozumieliśmy, że Rosjanie chcą 
tylko i>rzypomnieć Niemcom że rozpoczy­
na się Nowy Rok, który miał być dla nich 
rokiem ostatecznei klęski. 

Rzeczywiście po pewnym czasie hura­
ganowy ogień artylerii zamilkł. 

Nastąpiła śmiertelna cisza. Jedynie od 
czasu do czasu terkotał chałaśliwy K. M. 

Ta noworoczna kanonada była jednak 
oznaką, że w najbliższych dniach rÓzpocz­
nie się już inna, że nastąpi od lat oczeki­
wany wif'l k i d zi eń - dzień wolności. 

W dniu 15 stvcznia 1945 r. wydany zo-

-• 
stał następujący rozkaz, który wysłano w 
teren natychmiast przez nasze dzielne łą­
czniczki ,,'Marysię"' Sidor i „Małą Terenię"". 

A. L. 
Obwód Nr. 3 

M. p. 15. I. 45 r. 
ROZKAZ Nr. 4 

Sprawę traktować należy jako bar­
dzo pilną. 

Szef sztabu obwodu Nr. 3 
(-) Marian kpt. 

Dowódca obwodu Nr. 3 
(-) Moczar płk. 

W nocy z 16-go na 17-ty stycznia 1945 
roku z prawego brzegu Wisły i z wszyst­
kich przyczółków lewobrzeżnych odezwa­
ło się tysiące armat i na pozycje niemiec­
kie posypało się miliony pocisków ze sła­
wnych katiusz. Wisła zamarzła na dobre. 
Kanonada armatnia była dowodem, że 
ofensywa zaczęła się. Ziemia drżała, a huk 
był taki piekielny, że nie można było na­
wet rozmawiać. 

Rano 17-go stycznia ludność okolic Beł­
towa ogarnęła radość i zrozumienie donio-

Odnośnie instrukcji rozesłanej przy słości chwili. Jedr..i chowali się da piwnic, 
rozkazie Nr 1 z dnia 1. stycznia 45 roku inni krzyczeli na całe gardło, że Niemców 
dowództwa obwodu poleca przyspieszyć już nie ma. Chłopi całowali się jak dzieci. 
zbieranie informacji dotyczących pól mi- Panował entuzjazm, mimo, że jeszcze nie 
nowych w miejscach pobytu sztabów nie było żadnej konkretnej wiadomości. 
przyjacielskich i polowych linii telefo- Zdecydowaliśmy się wyjechać w czwór­
nicznych, zapór czołgowych itp. Wiado- kę z miejscowymi chłopami do Bełtowa .­
mości te winny być koncentrowane y; rę Znaliśmy dość dobrze umocnienia, jakie 
kach dowódców baonów i kompanii. - Niemcy budowali w Górach Swiętokrzy­
Dowódcy baonu w porozumieniu z . po- skich i Górach Małgoskich. Uważaliśmy, 
szczególnymi dov.ódcami kompanii wy- że należy powiadc;mić dowódcę odcinka na 
znaczą w każdym garnizonie specj'llne cierających wojsk, że jesteśmy w stanie 
sekcje, w sklad których winni wejść lu- przeprowadzić oddziały, omijając punkty 
dzie doskonale obznajomieni z. terenem oporu. Natychmiast zmobilizowano kilka 
własnym, oraz okolicami oołożonymi da- furmanek do wymarszu. W międzyczasie 
lei na zachód. Ludzie ci winni być o każ- iednak przybył do nas jeden z dowódców 
dej porze przygotowani do wymarszu. baonu I -szej br<1gady por. „Przelot" z mel­
Z chwilą nawiązania łączności z czołów- dunkiem, że oddziały nasze gonią Niemców 
kami oddziałów W. P. z za Wisły, lub po wsiach i polach. Meldunek ten utwier­
odd;z:iałów Armii Czerwonej. dowódcy dził w nas ostateczne przekonanie, że Ar· 
baonów i kompanii winni natychmiast mia Radziecka natarła całą silą. 
wejść w kontakt z dowódcami czołówek Prz1jeżdżamy do Beltowa i.., zostaie· 
i udzielić im w-;zelkich szczegółowych my z:atrzymani przez oddział Armii Ra­
informacji. Dowódcy przvdz i elą czołów. 1 dz.ieckiej. 
kom wojskowym spośród członków - „Kto wy?." 

' 

Patrzvmy jakby bezradni i onieśmie­
leni. Radość rozpi.:ra p iersi i nagle rzuca• 
my się sobe w objęcia. $ciskam serdecznie 
żołnierza i proszę, by nas za~neldowal do 
swego dowódcy. 

- „Jesteśmy Armią Ludową". 
Od lejtnanta, do starszego lejtnanta, 

potem do majora, aż w ko1i.cu dostaliśmy 
się do dowódcy jednostki - pułkownika. 

Referujemy mu nasze zamiary. Swi­
druje nas oczyma i w końcu pyta po ro• 
syjsku: „Czy to wy jesteście dowódcą." -
,„Tak towarzyszu pułkowniku": „Powiem 
wam, że nasza armia jest już daleko za 
Kielcami". 

Rzeczywiście Armia Radziecka nabrała 
iuż dostatecznego rozpędu . Nie zatrzyma• 
ły ją ani Góry Swiętokrzyskie ani Małgor. 
skie. Niemcy uciekali w popłochu. Zebra· 
liśmy najbliższych towarzyszy i postanowi­
wiliśmy pójść do Ostrowca, a stamtąd 
wyjechać do Lublina. 

W Ostrowcu, tow. „Bystry" urzędował 
już jako przewodniczący Rady Miejskiej 
i przyjął nas ze łzami radości. Był to dzień, 
którego w życiu nigdy zapomnieć nie mo­
żna. 

Ciężarowym samochodem przybyliśmy 
do Lublina i p ierwsze nasza kroki skiero· 
waliśmy do K. C. P . P. R., do tow. Wiesła· 
wa, by zdać raport z nasze j pracy i za­
meldować się, że jesteśmy do dyspozycji 
partii. 

„No towarzysze" - powiedział tow. 
Wiesław - "wiem, że jesteście zmęczeni i 
należy się wam odpoczynek, ale roboty 
jest Obecnie bardzo dużo. Zniszczoną przez 
niemieckiego okupanta Polskę odbudować 
musimy jeszcze piękniejszą, niż była. Od• 
budować musimy Polskę, która będzie Do­
mem wszystkich Ludzi Pracy. 

Słowa tow. Wiesława wprowadzamy w 
czyn. Budujemy Polskę szczęśliwą, Polskę 
ludzi pracy. I to jest najpiękniejszy po-. 
mnik wznoszony przez cały naród ty~ 
którzy walczyli o wolność, 

KO.i: IEC 



Str.~ 

Tugerman Jerzy Paluszkiewicz Jan 

Wyobrażam ~obie „na odległość", i jakim 
oburzemem cz y tlł j ą ten nagłówek pracownicv 
„~.U.T." (F.abryka Urządeń Termotechnicznyc11f 
Nie mam 1m tego wc~le za 'Z.le. Gdy 6ię mały 
warsztacik, l iczący „aż" 7 ~óh załogi wraz z dy­
rek~ią p • zeksz t al~ilo w zakład pracy, zatrud­
n,aJący 150 o~ób , gd y zaopatruje s;ę wszyst­
kie pań6twowe f11b ryki metalowe i koraln ie 
w p '. ece przemyf'fowe oraz su~2arki, gdy w do­
datku ma s i ę 1ako klien:ów i w zelkie labara· 
toria , i Film Poł6ki, itp. in ty'ucje, wtedy silą 
rzeczy trudno uważać !!1ę za co innego, niż za 
fabrykę przez duże „F". 

Głównym jednak powodem dumy I rado­
ści załogi oraz dyrekcji tej fabryki jest '"fakt 
Inny: „Przed wojną sprowadzało si ę Wszystk ie 
te aparaty zza granicy, a dziś wykonujemy je 
sami". Podkreślaj (\ to wgzyscy, od kowala po­
cząwszy a <!ikończywszy na dyrektorze. I to 
jest fakt niezbity. 

Przed wojną nie śniło s i ę nikomu w Polsce 
o fabryce u rządień termotechnicznych, żadne· 
mu prywatnemu kapiti!liście „itnpreia" taka 
n ie opłacała się. Tylko Pańs:wo Ludowe mo­
głb idobyć się na taki krok, zainwestować 
wiele milionów złotych w nową gałąź przemy­
słu, która jest pod tawą samodzielnoki gospo­
darczej naszego kraju. 

Tę prawdę rozumieJą wsz~rscy pracownicy 
„F.U.T.". Zdają też sobie sprawę z faktu, iż 
tylko tu, w tej fabryce, która półtora roku te· 
mu była jeszcze niewielkim warsztatem, lllają 
om najszersze możliwości twórczej pracy 
ł wielką pe rspektywę na przy ilość. 

To jest chyba główną przyczyną, dla któ· 
rej - dm;konali fachowcy, inżynierow i e , technl· 
cy, ślusarze, tokarze i inni nie szukają szcz~­
ścia i wi ększych zarobków ani u ,,prywatnej 
inicjatywy", ani nawet w innych gałęziach 
przemysłu pańs[wowego, tylko trwają na 
swych posterunkach w „F.U.T.". Ludzie tu pra­
cują z zami łowaniem, z ~ercem, jak to się mó­
wi - i to uderz/\ 1wiedzającegQ zaraz po prze­
kroczeniu progu fabryki. 

W tej chwili fabryka jef;t w trakc'e geine­
ralnego „nicowan ia", prlystosowuje ona swą 
szatę zewnętrzną do swej nowej, technicznej 
tre<ici. 

Dokumenty hl storn ,J .UJ." 
Vłszystko tu rozkopane, zryte - stosy ce· 

gie!, wapno, tynk. Tu buduje się nowe labo· 
ra torium, tam świetlicę, gdzieindziej znów -
magazyny i składy Wszędzie pachnie wap­
nem, farbą i„. wielką przyszłością. Lecz i na 
teraźniejszość wcale nie można machnąć rę­
ką. Finna równocześnie z przebudową realizu­
je stale i to z nawiązką, rosnący progresyw­
nie - fabrycrny a nie warsztatowy - plan 
produkcji. Nie cze"kając również na kamee 
przebudowy, nadchod?ą tu ciągle nowe maszy­
ny, nowoczesne, mechaniczne 'tokarki, heblar­
ki, krawędzi ark i i tym podobne. A. jakby dla 
kontrastu na każdym kroku widać 
ślady n .edawnej przeszłości „warsztatowej", 
równocześnie dokumenty h istorii „F.U.T."': ja· 
k . eś stare graty - tokarki, to spuśc izna po 
przedwojennym właścic i elu „Klauze i Spółka" , 
tu znów jakaś przectpotonową suszarka - to 
pamią tka po la!Jch okupacji. gdy „Klauze 
i Spqłka" P.rzeistoe7.ył s 1 ę w filię frankf\lrcklej 
firmy „Deyu sa", Tu znów mała , ciemna hba 
- tu m i eściła się do niedawna tek zwana 
iszumnie ,.halj ma-szyn". Dz i ś . oczyw i ście, i tej 
„hali" i z l"fch „maszyn" śm i eją s i ę ślusarze 
I tokarze, prilcując przy swych nowoczesnych, 
eleganrk!ch ma6zynach. 

A ter&! pytame na j wa'in l ej~ze: jak przed­
stawiają s i ę wyprodukowane tu apar11ty1 Czy 
dorównu j ą one swym prototypom Hgr;inic:z· 
nym? Samo fvlko postawienie tego pytania 
uważają tu ludzie za obelgę. 

Produ .tcia a er w11onędne· iahści 
„Nie tylko dorównują, lecz przewyższnjq je 

pod wieloma względami" - zapewnia.ją na6 
w;;,zyscy gorąco. Właśnie dlatego byli roruo· 
ryczeni na pras ę, że o nich m1kzy, właśnie 

dlatego opo 1ada ją dz!ś to w zystko przedsta­
wicielom pism obu bratnich partii robotni· 
czych, trn. „Głosu Rvbotniczeqo" ! „Kuriera 
Popularnego". - Te rzeczy powmna znać de· 
mokratyczna opmia pubHczna. „Opinia" w : ęc 

chodzi wszędz'.e, w zystko ogląda i W6zystkie­
go słu<:ha. „Opinia" ma możliwość stw:erdz;ć, I 
że suszarki laboratory1ne - dzieło „F.U.T.", 
oczyw:ście to istne cacka, w porównan:u 
z którymi stojące obok suszarki niem1cricie 
wygl4dają, jak przysłowiowe „Grube Rertv". 
Tak samo mń1ej Wię<"ej wypada porów:ianie 
innych aparatów. O ich konstrukcji I funkcjo­
nowaniu najwymowniej świadczą ro'i-nące 

wciąż na biurku dyrektora stosy zam6wie1l 
.1 całego kraju. Nci I fakt najbatdz;ej „druz­
gocący": „F.UT." nie otrzymuje żadnycti ab-
6olutnie reklamacji. 

Czemu zawdz.ię-cia fabrvka swe uiezaorze­
czalnie wielkie osiągni ęcia? Określa to krótkn 
dyrektor naczelny, ob. inż. Sochor: „~aszym 
k11.pitalem j~t tnooł. oddnniP i ld•)lnnl!ci '" 
r -,.,..„ ,. „ . „ „~ .. ~:ii ~~··· ,r ~ 

I !i gftl• lan1i 

Małe zakłady o wiei iej przyszłrści 
z od-wle zin w Fabryc U zq· r • zen a 

d ń Te ~ hnicznvch 
Tych zdolnych i pełnych 2apału ludzi ma 

„F.U.T." sporą gromadę - zarówno cz\onkó w 
obu parti i rob:Jtniczych , jak i bezpar tyjn ych. 
Znane tu są powszechnie n zw!ska low. An­
germona, p rzewodnkzącego Rady Zakladowej, 
a równocześnie brygad iera oddz i ału blachar­
s.ko · kons trukcyjnego, znany jest 73-letni ko­
wal, ob. Baranowski, spawacz Jon Palusz_kie· 
wicz, tokame Stanisław Molka i Henryk Kon· 
dras, murarze tow Kazimierczak i Urbaszek, 
blacharz tow. Szymański inni. 

1:'Ja szczeqólne podk reślen ie zasługuj e ob. 
Szron iak, któ ry pomimo, iż nie jest starym 
pracow ikiP.m tej firm y , an i nawet pracowni· 
kiem stałym, bo z.atrudn iony jPSt tu tylko ja­
ko murarz przy przebudowie fabryki, wyka7tl· 
je tyle ~um i ennoki i oddania, że bez wahanit 
postaw i ć go można w szeregu zasłużonych 
przodowników pracy. 

każdy włókniarz łódzki, a szczególnie przę­
d7.aln lk, zarówno ten od „Ejt!ngona" lub „Ho­
raka", k tóry z dobrodz iejstw wilgociomierza 
korzv5ta, jak i ten, .który mu ich tylko zazdro· 
ści. Na biurku dyrektora już tu leiy pierwsn 
jaskólka, zwiastująca realiz.ację marzeń 'inży­
niera-elektryka i robotnika z przędzalni. To 
prom i eń długich, jasnych włosów (nie, nie'. to 
nie żart - włosy są podobno naic.zulszym mier­
nikiem wilgoci ! w dodatku - o zgrozo -
włosy, naturaln ie rude, nie tlenione). Oc7v· 
wiście, że te wilgociomierze, które nas, włók· 
n iarzy, najbardziej !ntere!lują, to jeszcze dla 
„F.U.T." muzyka przy-szlośc i , lecz - kto w ie 
czy tak bardzo odległej? Przec:eż wszy tko fu 
po prostu „wybuchnęło" w tempie p1awie 
bomby atomowej. Na raz ie na najbliższą przy. 
zło ść przewidziane są tu inne, bardzo wazne, 

a dotychcza~ nie produkowane jE>Szc7e tvpy 
aparatów, jak p iece typu „Grinewald", piece 
do topienia metali kolorowych, piece induk· 
cyjne itp. 

Blask.i I c·enie 

Nr '131) 

Szroniak Antolli Baranowski Stanisław 

pozornie błahych, lecz do produkcji koniecz· 
nych, jak kształtki szamotowe ll;p. Jetiell do· 
dać do tego jeszcże perypetie z nie6olidnyml 
klilmtaml, którzy przy zamawianiu żądają 
możl i wie najkrótsz.ych terminów, o wiele 
mniej zaś śpieszą 5ię z odbiore-m i 'l:apłatą za 
zamówien ie - to widzimy, że trudności ma 
„F.U.T." sporo. 

Najważniejszą i bolączek załogi jt?M brak 
ubrań roboczych, dosłownie n eodzownych 
prty tego rodzaju pracy, a nawet trudnośsci 
z otrzymywaniem okularów ochronnych. Cle­
kawiśmy dowiedzieć się co w tej sprawie ay· 
ni referat socjalny ZjecLno<:zenia oraz Związek 

Wielką rolę w fabryce 1 w jej osiąqn.ię­
ciach odgrywa dyrek tor technicrny, int. Miro· 
sław Siegmunt. Ten mlódy człowl ~k - zdolny, 
prosty I bezpośredni - żyje doslomie swoją 
pecjalno~cią i swą fabryką. O swoim syste· 

mie pracy mówi sam z z.ażenowan!em: - „Ja 
jLtż mam taką jaką~ chorobę, że wszystko mu­
si być zrobione nie tylko dobrze, lecz i pięk· 
nie, chociaż to nawet i czasu zabiera w iece j, 
i kosztów. Z Targów w Poznan iu wrócił nasz 
młody dyrektor z jeszcie jedną chorobą, iktó· 
rej na imi ę: roZipvlacze · w :lgociomierze. To 
właśn i e modele szwajcars.kle, wy.stawione w 
Poznan iu, oczarowały ob. Siegmunta. 

Jakie są clenie tej fabryki, mającej bez- Zawodowy Metalowców. 

sprzecznie tak wiele blasków? Przede wszyet- Najgorętszym życzeniem załogi robotniczej 
kim - poważne trudnokl w zaopatrywaniu jest, by móc włączyć się w ogarniający coraz 
surowcowym i części pomocll.iczych - trudna· nowe gałęzie przemysłu ruch ws.pó/zawodnic· 
ści n ie zawsze i nie koniecz:nie natury t. zw. two. Do tego musi jednak zostać przystolS()· 
„wyższej", lecz wynikające często 2 przyczyn ~any system płac, ~tóry; w przemyśle apara· 
biurokratyczno - papierkowych, zale-z.ny;h odi ~ow elektrycznych Jest .Jeszcze z.byt. sztywny 
Centralnego Zarządu Przemysłu Aparatow E- i . starom.od.ny. ~sz.ysllk1e te bolączki zo~taną 
lektryc7nych. Sporo trudności przysparza fa· mewątP.!Jwi e :z łneg_iem czas~ .przezwyc1ęz01.1e. 
bryce i przemysł matenałów ~gmotrwałych, „.F.U.T. ;prte-zwyc1ęzył .przec1~ - jalk widz.ie· 
który 111ie kwapi się z dostarczaniem .lej rzeczy hśmy - trudności o Wiele wi~sze. H. W. Uczucia jego rozumie, oczywiście, dohrze 

S#orice i oo~~ietrzę to zdrowief 

na wcza ach letnich • • 
sę 

Akc·a t g na w Łodzi i n terehle woJ wództwa 
Tegoroczna akcja wczasów letnich dla dzie­

ci J młodzieży znajduje eię w stadium inten­
sywnej organ izacji. Całość akcji znajduje się 
w rękach Kuratorium Okręgu Szkolnego Łódz­
kiego I WojewódTkiej Kom!6ji do Spraw 
Wczasów Letnich priy Kuratorium. Tereny po­
szczególnych powiatów organizują In"fJektora­
ty Szkolne i działające przy nich Powiatowe 
Kom isje do Spraw Wczasów. 

celu przy każdej szkole powołane zostały Sek- J clom inwalidów wojennych i uczeslnilkćw 
cje Rod2icielE-kie, zajmujące się już obecnie walk. o wolność i demokr.ację, dzieciom pno­
kwalifikowan!em młodzieży. dowmków pracy, nauczycielstwa, robotników, 

Zasadnicz.e w tym -mględzie kryterium I małorolnych chłopów, Inteligencji ipracującej 
stanowić będzie orzec.zenie leka.rza o koniecz· nad odbudową kraju, dzieciom poz.bawionym 
naści W}'6łania dziecka :na kolonię, lecmiczą dostatecznej opiek.i rodzicielskiej. 

Jpdnym z najwatniejszycb probie.mów do 
rotw!ązania w okresie organizacyjnym jest 
dokonanie celowej rekrutacji młodzieży, któ· 
ra winna być objęta akcją wczasów. W tym I 

lub wypoczynkową. Dzieci i młodzież zakwa- . Ambicją Kut_atorium jes1 objęcie a ej\ !et• 
lifikowana przez lekarza na wyjazd koniecz· nią wcza6ów 100.000 dzieci 1 mlodziety na~ze· 
ny, poddana zostanie jeszcze selekcji od stTo· go województwa. Państwo ipriykłada do tej 
ny społecznej, przy czym prawo plerwszeń· &prawy ogromną wagę, nie szczędząc zarówno 
stwa przyeługuje: wysiłku organizacyjnego, jak I finansowego. 

dz ieciom byłych więź.nlów politycznych, . Aby jednak plaJ,11.en m~ł być w -pemi zre-
dzieciom ofiar tertoru faszystoW6kiego, . dzie· ahzowany - .konieczny Jest wysiłek spo1e-

J czeństwa, szczególnie w zakresie dokonywa­
nia właściwej rekrutacji ora~ pomocy mata• 
rialnej. 

W PZPB Nr 1 W TKALNI NA 12 KRO- uzyskała Janina Góralska 176 proc„ a Ma­
SNACH PIERWSZE MIEJSCE ZAJĘŁA ria Duda 151 proc. Stanisława Zakrzewska 
STANISŁAWA MICHALAK (139 PROC.). (3 strony) osiągnęła 194 proc., a Emilia Bu­
GENOWEFA KORZENIOWSKA OSIĄ- bas 151 proc. W tkalni na 4 krosnach od­
GNĘŁA 129,6 PROC„ A MARIA PYZIAI\: znaczyły się: Bronisława Szkobel (197,7 
129,4 PROC., EUGENIA OSENDOW8KA łft'Oc.), Genowefa Nowak (195.5 proc.), 
1253 PROC„ A ANIELA SZCZEPAŃSKA Agnieszka Grabowska (194,6 proc.) i Stani-
108.:l PROC. Na „szóstkach" wysunął się sława Kucharska (184,8 proc.). 
na czoło Stefan Pałczyński (150,6 proc.). W PZPB Nr 6 w przędzalni (750 wrzec.) 
Anna Ramus uzyskała 145,5 proc„ Helena osiągnęła Stanisława Smyczek 149,B proc„ 
Pałkowska 145,2 proc. i Cecylia Harytonow a Józefa Michalak 148,6 proc. W tkalni na 
142.2 proc. We współzawodnictwie zespo- „szóstkach" pierwsze miejsce zajęła Hele­
łowym: r.cspół Stolarza Stefana osiągnął na Kania (162.4 proc.). Dominik Smurzyń-
105.5 proc„ wyprzedzając zespół Stolarza ski osiągnął 171,8 proc. 
Zygm. (101,l proc.). W przędzalni odzna- W PZPB Nr 7 w przędzalni (780 wrz.ec.) 
czyły się: Bronisława Switoniak (166,2 odznaczyły się: Kornelia Nowak (166,5 
proc l i Maria Dubi<; <163.6 proc). proc.) i Maria Wituła (164,6 proc.). Tkacz-

l'V PZPB Nr 2 W PRZĘDZ LNI (6 ' ka Otylia lUikołajczyk osiągnęła na 4 kro-
RTRONl OSIĄUNĘŁA GE. 'OWEFA I snat-h 18!,'7 proc., a Teresa Kozan 179,9 
STRZAŁA 134.2 PROC., A HELENA UL- proc. 
KOWSKA H3,7 PROC. Kazimle R Uzn ń- W PZPB Nr 9 w tkalni na 6 krosnach 
"'ka (4 ~trony) uzyskała 139,l proc., Stani- wyróżnili się: Józef Zakrzewi:ki (164,3 
sława Włod9wska 135.8 proc„ Stefania proc.) i Stanisław Kuhik (162,5 proc.). 
Kacprzak 132.3 proc .. a .Józefa Bursa (3 Przadka Jadwiga Buga (636 wrzec.) osią­
~lrony) 146.1 proc. W tkalni na „szóst- gnęła 140 proc. 
lrnch'' odznaczyły się· Irena Drzewiecka W PZPB Nr 16 w przędzRlni wysunęły si~ 
(173.3 proc.), Maria Borówka (171.8 proc.), na czoło: Zofia Kisiel (704 wtzec. - 153 
Maria Sk;:ibiak (170.7 proc,) i Józefa Mar- proc.) i Helena Pletranek (768 wrzec. - 146 
czykow~ka (l68.2 proc.). Nailepsze wyniki proc.). 
na „czwórkach" osiągn1>ły: Helena Placht3 W PZPB Nr 22 w przędzalni (3 strony) 
- 1'76,4 proc„ Irena Kurharl'ka - 171,6 Anna Pycio i Genowefa Kasander osiągnę­
proc„ Halina Sobieraj - 167,9 proc. I Ma- ly po 164,9 proc., a Maria Golińska i Hele-
ria .Jńźwi;:ik - 164.2 proc. na Wojkowska (4 strony) po 163,7 proc. 

W PZPB Nr 3 w tkalni na „szft~tkach" W PZPB w Pabianicach tkaczka Sabina 
odznaczyły się: Antonina Kępska (174 Zych (8 krosien) uzyskała 177,2 proc„ Sta­
proc.) i Maria Pachulska (169 proc.) . Ze- ni<;ława fiiraksymowicz (6 krosien) 171,:? 
~pół Czlapiń 0kiego (136.3 proc.), wyprzedził proc Na „czwórkach" odznaczyły się: Zo­
zes~ Banaszczyka (135 2 proc.). Zespól fia Brożek (173,7 proc.) i Stanisława Buj­
Kurzyń~kiego os i ągnął 114,2 proc„ wyprze- nowicz (167,7 proc.). W przędzalni (750 
dzająr zespół Zalasy (108 4 proc.). Zespół wrzec.) wyróżniła się Julia Król (150,3 
Jana~ 'ka (119.9 proc), wysunął się przed proc). 
~e~oół OsiC'ckiPgo (111.9 proc.). Zespół Sze- W PZPB W RUDZIE PABIANICKIEJ W 
lesta (111,l proc.), uległ nieznacznie zespo- TKALNI (10 KROSIEN) WYROŻNił,Y SIĘ: 
low! Mamrota (111.7 proc.). JANINA STRAl\ISKA (178,6 PROC.) I 

W PZPB Nr 4 w tkalni f16 krosien auto- MARTA MAJER (176,7 PROC,). Balbina 
nlat:v('znych) wyróżnili się: M. Szymański Psiuk (8 krosien) uzyskała 163.9 proc., a 
(180,5 proc.), E. l\fakota (169,5 proc.) i W. Olga Sakowska 157,8 proc. Na „szóstkach'' 
Lamper (160.5 proc.). .odznaczyły się: Janina Pytka (173,2 proc.) J 

\V 1>7.1>8 Nr !'; w nn:„~nilnl '4 •h-M•v' H<>11'n'1 'R~rhm"n riei•" ~-, ~' 

Dzieciom l młodzieży nai;-zej jak najwlęce1 
słońca i powietrza! 

POSmDZENIE NAUKOWE ŁPDZKIEGO 
ODDZIAŁU POL. T-WA CHEMICZNEGO 

W czwartek, dnia 13 maja br., w audyto­
rium Wy~iału Farmaceutycznego Uniwersy­
tetu Łódzkiego przy ul. Lindleya_ 3 bd godz. 
18 (6-ta wiecz.) odbędzie s!ę posiedzenie nau­
kowe Łódzkiego Oddziału Polskiego T-wa 
Chem:cznego, na którym prof. dr Zofia Jerz­
manowska wygłosi odczyt na temat „O alka­
loidach sporyszu". 
Goście mile widziani. 

SUKCESY ŁODZIAN NA KONKtJRSIB 
KRASOMOWCZYM 

Na Konkursie Krasomówazym. który się 
odbył w Warszawie w dniu 8 maja rb. z ini­
cjatywy YMCA dla organizacji młodzieżo­
wych, słuchacze Szkoły Praw1,1iczej w Łodzi 
otrzymali: I nagrodę - ob. Smagalskf Ma­
rian, IV nagrodę - ob. Zabłockl Romuald, 
V lok ę a I-sza wyróżnienie - ob. Firlej 
Gracjan, a VIII-me miejsce w ogólnej klasy­
fikacji ob. Pruszyńi;ka Lucyna. 

ZJAZD KUPIECTW A WOJ. ŁODZKIEGO 
W dniu 23 maja 1948 r. o godz. 10 m. 45 

w sali konferenc'y'jnej Łódzkiego Urzędu Wo 
jewódzkiego, ul. Ogrodowa 15, odbędzie się 
trzeci 11: rzędu po wojnie doroc7.ny Zjazd De­
legatów ZWlązku Zrzeszeń Kupiecki-eh Woje­
wództwa Łódzkie~. 

Tematem obrad będą w szczególności ak­
tualne zagadnienla, związane z udziałem pry­
watnego handlu w ogólnopaństwowym planie 
gospodarcq;ym oraz realizacja budowy „Domu 
Kupca" w Łodzi. 

CO NOWEGO W ZWMł 

W czwartek dnia 13 maja br. o godzinie 20 
odbędzie się w lokalu ZNMS-u, Piotrkowska 
111. wspólne zebranie sekcji humanistycz­
nych AZWM „Życie", ZNMS „Wici" i ZMD. 
Obecność członków obowiązkowa, 

Odpowiedzi Redakcji 
OB. J. JABŁOŃSKI - Podanie skierowaM· 

śmy do Centrali Ha:ru:l.lO'Wej Przemy-sl:u Meta­
lowego, 

OB. J. PRA WDZICOWĄ - Tema.~ przeoz 
Panią poruszony bar~ nas zainteresówał. 
n,n.c:;rnv o O'ł'nh;~tp 'lQ'ł~?·en.1ie gi~ dł'l "Rerfak· 



G t OS KUTNOWSKT 

Kro. ika m. utna' z downicy wsi kutnowskich 
przed mikrofonem Polskiego Radia 

komu winszujemy 
Czwartek 13 maja 1948 roku. 
Dziś Jana M. Serwacego 

Telefony 
Pow. Kom. MO. - Nr 22 
Miejski Posterunek MO. - Nr ~3 
Starostwo Powiatowe - Nr 31 
Pow. Zakł. Ub. Wz. ul: Narut. 20, tel! 108 
Urząd Zdrowia - Nr 91 
Komunalna Kasa Oszczędności Nr. 43 
Polski <!:zerwony Krzyż (PCK) - Nr 89 
Szpital Powiatowy - Nr 20 
Ubezpieczalnia Społeczna - Nr 34 
'.Apteka „Pod Orłem" - Nr 106 
Apteka Sukc. H. Walenta - Nr 7 
Apteka mgr. Z. Chacińskiej - Nr 52. 
Pogotowie Sanitarne PCK - tel. 90. 
Prezydium Pow Rady Narod. - Nr 102 
Zarząd Miasta Kutna - Nr 30 
Straż Pożarna .-. Nr 4f 
Urząd Repatriacyjny - Nr 86 
Pow. Zakład Elektryczny - Nr 32 

Tymczasowy Adres Redakcji "G1010 Kut. 
nowskiego„ P„ Nlatowv Referat Kultur-, i Sztu. 
kl Kutno ul 29 L18topada 1 - teL 11. 

Dnia 9 maja br. gofoił w Kutnie ze-1 widzów zdobyła śpiewaczka ob. Bole­
spół wokalno - muzyczny Polskiego Ra- chowska, chór Eriana oraz orkiestra 
dia z Warszawy, który dał dwa koncer-

1 
symfoniczna zjednoczonych kół PPR i 

ty w sali kina „Polonia". PPS m. st. Warszawy pod batutą 01-
Pierwszy koncert o godz. 11.30 prze· gierda Stras~yńskiego. , 

znaczony był dla szerokiej publicznosci. Po południu te~, s,am zespol dał ~on-
Pnbliczność ta jednak zawiodła i sala cert dla przodowr111rnw pracy ze wsi. 
kina świeciła pustkami, podczas gdy Tym razem sala była wypełniona po 
przed kinem pod zaine;talowanymi głoś- brzegi. Rolnicy ściągnęli na koncert na­
nikami zebrało się kilkaset osób. A wet z najbardziej odległych wsi. Kon­
szkoda, bo wyslępy solistek, solistów, feransjerkę prowadził rolnik z Pleckiej 
chóru i orkiestry stały naprawdę na Dąbrowy, ob. Łukasiak. Chór „Wici" z 
wysokim poziomie. Największe uznanie Plcckiej Dąbrowy liczący ponad 20 

J dz·emy do s101 ·cy 
na obchód Swit:t Ludowe o 

W Kutnie powoła.no Powiatowy Ko­
mitet Obchodu Swięta Ludowego. 

W skład Komitetu weszli ob. ob.: 
starosta Tomczak, przewodniczący 
PRN-Płażewski, prezes Pow. Związku 
Samopomocy Chłopskiej - Grzegor­
czyk, Balcerski, Kucharski, żywica. 

Komitet postanowił zorganizować w 

dniu święta Ludov ·ego wycieczkę do 
Warszawy, gdzie odbędą się główne uro 
czystości. Wyjazd specjalnym pocią­
giem nastąpi w niedzielę rano, powrót 
wieczorem tegoż samego dnia. 

Na obchód ,,święta Ludowego w 
Warszawie ma wyjechać z Kutna ponad 
1000 osób. 

Z. S. Ch. w y s y I a n a k u r a c j ę 
Pow. Związek Samopomocy Chłop- Na wyjazd zgłaszać sir mogą członko­

skiej poda.je do wiadomości, że ma moż wio Zw. Samopomocy Chłopskiej, któ­
ność wysłać 12 osób na kurację do rych stan zdrowia ''iymaga leczenia. 
uzdrowiska. Miesięczny pobyt w uzdro- (oprócz chorych na gruźlicę). 
wisku i leczenie całkowicie bezpłatne. 

czystość miasta 
Akcja Zarządu Miej&kiego w Kutnie I podwórka tych domów wyglądają jak I muszą być co sobotę wylewane wap­

mająca na celu pcdniesienie stanu sa- jeden wielki śmietnik. Rekord pod tym nem. A tymczasem na wielu ulicach, 
nitarncgo miasta, odniosła pożądany względem hiją nieruchomości, położo- zwłaszcza na peryferiach miasta, wo­
skutck. Musimy to bezstronnie stwier- ne przy targowicy na placu Wolności. góle nie widać wapna: ani w ścieku, 
dzić, spacerując po ulicach naszęgo Zarząd Miejski posiada przecież dwa ni na krawężniku chodnika. 
grodu. Przede wszystkim jest po prostu beczkowozy, specjalnie p1·zeznaczone do Jak wiadomo, komisja porządkowo -
czyściej, niż to było przed kilkoma. mie- wywożenia nieczystości z domów t. zw. sanitarna przeprowadzać będzie kon­
siącami, czy nawet tygodniami. O tym, opuszczonych. Lokatorzy powinni bez- trolę stanu sanitarnego miasta. O ile 
że Zarząd Miejski wziął się energicznie względnie domagać się, by doły były stwierdzi podobne uchybienia posypią 
do zwalczania brudów, świadczy m. systematyczniu opróżniane. się doniesienia karne do starostwa. 
1n. fakt, że od początku bieżącego roku Poza tym przypominamy, że ścieki (B.). 
do kwietnia włączri.ie ukarano za anty­
sanitarny stan nieruchomości i sklepów 
50 osób grzywnami od 500 do 6 tysię­
cy złotych. 
Najwięcej kłopotu sprawia miastu 

mienie opuszczone. Nie ma funduszów 
na to, ażeby w każdym domu opłacać 
dozorcę, oraz wylmdc·wać odpowiednie 
śmietniki i ubikacje. Lokatorzy tych 
domów płacący śmiesznie małe komor­
ne powinni poczuwać się do obowiąz­
ku utrzymania czystości. Tymczasem 
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ZDOLNYCH AKWIZYTOROW 
na pierwszorz~dnych warunkach. 
Zgłaszać się osobiście 

w Biurze Reklam i Ogłoszeń 
„PRASA" 

Łódź, Piofrkowska 55 

Przygody 
Jasia 
WieniuiUJ 
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W aloe ie~ranie n1uelar1y i o~ro~ni~ów 
9 maja odbyło się w lokalu Powiato- lokalu Pow. Związku Samopomocy 

wego Związku Samopomocy Chłopskiej Chłopskiej. 
Walne Zebranie Związku Pszczelarzy. Uchwalono uruchomić wytwórnię wę-

N a zebraniu postanowiono zlikwido- ży i ułatwić członkom zrzeszenia naby-
wa.nie uli i przyborów pszczelarskich. 

wać Związek i założyć Zrzeszenie w tym samym dniu w Spółdzielni 
Pszczelarskie przy Pow. Zw. Samopo- Ogrodniczej odbyło się Walne Zebranie 
mocy Chłopskiej. Przewodniczącym no- zrzeszenia Ogrodników pow. kutnow­
wopowstałego zrzeszenia został obrany skiego. Przewodniczącym Zrzeszenia 
Ób. Walczak Władysław z Kutna, wice- obrano ob. Andrzejewskiego, wiceprze­
przewodniczącym ob. Kowalski Jan ze wodniczącym ob. Pikułę, sekretarzem­
Strzelec, sekretarzem - ob. żakowski ob. Palczewskiego. Po zebraniu wy­
z Kutna. Zebrania Zrzeszenia Pszczelar świetlono siedem krótkometrażowych 
skiego odbywać się będą w drugą nie- filmów z dziedziny ogrodnictwa i stacji 
dzielę każdego miesiąca, o godz. 11 w ochrony roślin. (B.). 
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Czytajcie ,,Głos Kutnowski'' 

D-026104 Telewizja Pali się! Ratunku! Ugasiłem! 

osób, odśpiewał dwie pieśni: „Nie płacz 
Zosiu" oraz „Czas do pracy, czi:s". Słu­
chacze gorąco oklaskiwali sprawozda­
nie tow. Nowogórskiego z majątku Bło­
nie, który przedstawił pomyślny prze­
bieg akcji pomocy sąsiedzkiej w tere­
nie. 

Cały program popcłudniowy został 
nagrany na płyty i zgcidnie z naszą za­
powiedzią będzie transmitowany w 
dniu „święta Ludowego" 1G maja w ra­
mach audycji dla wsi. 

Dzięki temu ogół rolników w całej 
Polsce zapozna się z dorobkiem gospo­
darczym powiatu kutnowskiego który 
przoduje w pracy na roli dzięki dobrze 
zorganizowanej akcji współzawodni­
ctwa i pomocy sąsiedzkiej. 

(B.). 

Mała rzecz. a wstyd I 
W poczekalni kina „Polonia" przed 

każdym seansem zbiera się kilkadzie­
siąt osób, z których większość w ocze­
kiwaniu na wejście na widownię pa.li 
papierosy. Nic by w tym nic było dziw­
nego, gdyby nie fakt, że w elegancko 
urządzonym hallu kinowym nie ma ani 
jednej popielniczki. Wobec tego na 
lśniącej posadzce widać niedopałki pa· 
pierosów, zapałki i popiół. 
Czyż kierownictwo kina nie stać na 

parę popielniczek? 

Radziecka kronika kulturalna 
W zwiąi.ku ze zbliżającym 6ię początkiem 

nowego roku szkolnego, Rada Min!qtrów Fe· 
deracji Rosyjskiej przyjęła szereg doniosłych 
uchwał dotyczących 6zkolnictwa. Pri.ed Mi11. 
Oświaty Republl'ki Rosyj6klej :postawiono za· 
danie wydan ia 60 milionów nowyc.h podręcz· 
mków szkoLnych oraz zaopa.trzenia szkół w po. 
moce naukowe na ogólną sumę 35 milionow 
rubli. \V nowym roku szkolnym personel .na· 
uczycielski w t;zkołach Federacji Rosyjskiej 
zostanie zwiększony o dalszych 44.371' nauczy­
cieli - tegorocznych absolwentów uczelni pe. 
dagogicznych. 

Zbliżają się ku końcowi pra<:e nad budową 
nowego teatru w Moskwie, który nos i ć będzie 
nazwę Teatru im. Eugenill'sza WacMangowa. 
Twórcą projektu architektonicznego nowego 
gmachu jest prof. Abrosimow. Gmach ten sta· 
nie n.a miejscu starego bu<łynku poczty, w 
dzielnicy Arbat. W idownia teatru (parter i d'Na 
balkony) liczyć będz ie 1050 miejsc. 

A1kademia Nauk ZSRR otrzyma wkrótce no· 
wą, pi ękną siedzibę nad brzegiem rzeki Mos· 
kwy. Budowa nowego gmachu jest w toku. 
W nowej siedzibie mieścić s it: będzie Prezy· 
dium Akademii, 10 instytutów naukowych, 
dwa muzea I wielka biblioteka akadem;ck 'I 
licząca 10 milionów tomów. ' 

Ko.la muzyc~e Związku Radzieckiego ob· 
chodziły ostatnio 75-lecie u rodzin makomite­
go ~ompozytora rosyjskiego Sergiu6~a Rach· 
manmowa. W całym kraju odbyły 511~ odczy· 
ly poświęcone życiu i ~wórczości kompozyto· 
ra oraz koncerty jego utworów. 

We wsiach Republiki Ukraińskiej odbudo· 
wano ipo wojnie 780 rejono1Vych Domów Kul· 
tury, .ponad 23.000 świetlic i klubów oraz 1.800 
biib.Hotek. Rada Ministrów Republiki Ukraiń· 
skie_j ':'chwaliła, ~e sieć placówek kulturalnych 
obe1m1e wszystkie wsie ukrai11skie. W ram11ch 
tego planu powstanie 2.800 nowych placówek 
lego rodzaju. 

A~ademia Nauk Republiki Armeńsk i ej cb· 
chodzi 5-tą rocznicę swego istnienia. Akade· 
mili liczy przeszło SO czlonków rzeczywistych 
i członków-korespondentów. Na czele jej stoi 
prof. Wiktor Ambarcumian. 

W Moskwi~ ol~arta została wystawa prac 
znan.eg~, radz1eck1ego art.-malarza, Georgia 
Saw1<.:k1ego. Wystawa ta, zorganizowana z o· 
kazji 60-lecia urodzi n artysty, obejnruje około 
200 prac portretów, pejzaży i prac graficznych. 

Konserwacja i restauracja hislorycznvch 
baszt Kremla dobiega końca. Z 19-tu baszt 
k.remloW5kich 14-tu przywrócono już ich sie· 
demnastowieczny wygląd. Prace przy •Jozosta• 
łych trwają. ' 
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TEATRJI' 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś o godz. 19-tej „OTELLO'', Szekspira. 
TEATR POWSZECHNY 

Dziś o godz. 15,30 i 19-tej „DAMY I HU­
ZARY"; wszystkie miejsca wyprzedane. 

Passe-partout nieważne. 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Dasz:vńskiei:o 34. 

Dziś o godz. 19,15 farsa Noela Cowarda 
„SEANS". Udział biorą: Hanna Bielicka, He­
lena Buczyńska, Halir.a Głuszkówna, Wan­
da Jakubińska, Michał Melina, Danuta Sza­
flarska i Ludwik Tatarski. Reżyseria Micha­
ła Meliny, dekoracje Jana Rybkowskiego. 
Kasa czynna od 12-tej. Tel. 123-02. 

l'EATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś i codziennie o godzinie 19,15 
„ROSE - MARIE", romantyczna operetka 
w 7-miu obrazach, Otto Herbacha. Udział 
bierze 60 osób. - Chór. - Balet powiększo­
ny. Bilety wcześniej do nabycia do godz 
16,30 w Związku Art.-Plastyków, ul. Piotrkow­
ska 102, a od godz. 17-tej w kasie teatru. W ·· 
niedzielę, kasa teatru czynna od godz. 11-tej. 

Teatr „SYRENA'', Traugutta 1 
Dziś komedia G. Dregely „DOBRZE SKRO­

JONY FRAK", w opracowaniu i z piosenkami 
Jerzego Jurandota, z muzyką Adama Mar­
kiewicza, z gościnnym występem lrPny Ho­
reckiej i Kazimierza Szuberta, oraz całego ze­
społu „SYRENY". 

Przy fortepianach: Irena Aleksandrow 
Ad'\m Markiewicz. 

Kasa czynna cały dzień. Tel. 272-70. 
Teatr „OSA". Zachodnia 43. tel. 140-09 
Dziś i codZ'iennie o godz. 19,30; w niedziele 

I święta o godz. 16,30 i 19,30 „WIOSENNY 
BIEG''. 

KINA 
ADRIA - „Bitwa o szyny", godz. 16,30, 

18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 

BAŁTYK - „Stalowe serca", godz. 17, 19, 21; 
w niedz. 15. 

BAJKA - „Mr. Smith jedzie do Waszyngto­
nu", godz. 15,30, 18, 20,30; w niedz. 13. 

BAJKA - „Zielona dolina", godz. 15,30, 18. 
20,30; w niedz. 13. 

GDYNIA - .,Program Aktualności Kraj 
Zagr. Nr 11, godz. 11, 12, 13, 14; w niedz. 
11, 12, 13. 

GDYN!A - „Dwaj panowie F", godz. 17, 19, 
21 • w niedz. 15. 

HEL' - „Nauczycielk<a wiejska'', godz. 16, 
lC.30, 21; w niedz. 13,30. 

POLONIA - „Ostatni etap" (ost„tnie dni). 
godz. 16. 18.30, 21; w niedz.. 13,30. 

MUZA - „Na tropie z.brodni", godz. IB,20; 
w niedz. 16. 

PRZEDWIOŚNIE - „Wśród ludzi'', godz.. 17, 
19, 21; w niedz. 15. 

ROBOTNIK - „Bohaterki Pacyfiku", godz. 
16, 18,30, 21: w niedz. 13,30. 

ROMA - „Wyspa skarbów", godz. 16,30, 18,30, 
20,30; w niedz. 14.30. 

REKORD - „Zielona dolina", godz. 15,30, 18, 
20,30; w niedz. 13. 

STYLOWY - „Oflag XXVII", godz. 16,15, 
18.15, 20.15; w niedz 12,15. 

SWIT - „Nicholas Nickleby", godz. 15,30, 18, 
20,3.0; w niedz. 13. 

TĘCZA - „Oflag XXVII", godz. 17, 19, 21; 
dodatkowy seans o godz. 15; w niedz.. 13 

TATRY - „Dziewczę z Północy", godz. 17, 
19, 21: w niedz. 15. 

WISŁA - „Czarodziejskie ziarno", godz. 17,15 
19,15, 21 ,15; dodatk. seans o godz. 15,15; w 
niedz. 13,15. 

WŁÓKNIARZ - „Płomieoń Nnwegn OrlPAnu'' 
godz. 17, Hl. 21: dodatkowy seans o godz 
15-tej; w niedz. 13. 

WOLNOśC - „Staloweo SPrca··, godz. 16,30, 
18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 

ZACHĘTA - „Historia jednego fraka", godz 
16,30, 18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 
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Dlaczego wicemistrz Polsk 

Jako rezerwowi 
Czarneck1 i Trzęsowski wyznaczeni \Zostali 

na climp!jski turn eJ boksersk4? 
Jeszne cała Łódź pęknięcia żebra i to o.„ dłoń od kręgosłupa. 
jes•t pod wraże- Pisarski - jak się dowiadujemy - dopiero 
niem gigantyczne- pod koniec czerwca będz'e niógł wznowić tre­
go wyścigu kolar- ningi. Do rewanżu więc Pisars.ki - Zagórski 
skiego Warszawa tym razem nie dojdzie, ale będzie za to moc 
- Praga - War- i=ych, ciekawych spo·bkań. 
szawa. a już nie- BEZ REMISÓW 
długo czeka nas Atra'kcyjność turnieju podnosi jeszcze to, I 
inna, wiei.ka im- że walki nie będą się odbywały systemem eli­
preza sportowa. minacyjillym, lecz każdy będzie walczył z każ­
Imprezą tą będzie dym i nie będzie wal.k remisowych. Zwycięz­
olimpijski turn:e j cą w każdej kategorii będzie ten zawodnik, 
bokserski, który· któ;y zdobędzie największą ilość put!lk:tów. 
odbędzie się w Ło- ASEKURACJA ... 
dzi w dniach 26, 27 - Organizatorzy turnieju (ŁKS). Jak rów-
i 28 maja na sta- nież publiczność, nie będą narażeni - mówi 
dienie hokejowym lllam kierownik sekcji boksel.'SJkiej ŁKS-u, ob. 
ŁKS-u. Okołowicz - na niemile niespodziamki, że w 

STADION HOKEJOWY ZMIENI WYGLĄD ringu stanie na przykład połowa ze zgł'>SZ'.l-
Stadion hokejowy ŁKS-u, który zimą stał nych pięściarzy - każdy bowiem wy7.llaczo­

właściwie bezczynnie, w związku z czekającą ny przez PZB uczeslniik turnieju, mus'.:i ł pod­
go imprezą przybiera inny wygląd. Pośrodku pisać zobowiązanie, że stawi się w ringu. 
ustaw.ono już ring, zabezpieczony od deszczu CODZIENNIE 16 WALK 
daszkiem, umacnia się stopnie na wałach, - Codziennie będziemy mieli 16 walk. Po-
zwozi ławki. Stadion w ciągu tych trzech dni czątek spotkań wyznaczyliśmy na godz :r.ę 18. 
będzie niewątpliwie przelewał się od publicz- Komisję sędziowską wyz.nacza PZB, sekundo­
nosc1. Bo weźmy listę wyznpczonych do tur- wać będą sekundanci łódzcy i Szydło ze Slą­
nieju zawodników. Same „asy". Brak tyl.ko s;ka. Sztam ograniczy się tylko do roli obser-
wśród rnch będzie jednego. - Pisarskiego. watora - informuje nas nasz rozmówca je<l-

CO SŁYCHAC Z PISARSKIM? nym tchem. - Ale to jeszcze illie wszystko. 
Łodzian i n po wake w fina'1e mistrzostw f Chcielibyśmy jeszcze wiedzieć jedno„. D!acze­

Polski z Zagórskim uiległ poważnej kontuzji go nie walczy Marcinkowski? 

Hymn Pof ski w sali 

Nasza zwycięska drużyna w międzynarodowym wyścigu kolar.skim Warszawa 
wysłuchuje rw. baczność Hymnu Narodowego. 

Od lewej: Napierała, Pietraszewski, Wójcik, Siemiński, Rzeźni·ckl 

Praga 

Lfista zgłoszeń 
na turnieJ olim"ilSlti 

WAGA MUSZA , 
Kasa:ierczalk (Po=ań), Tyiczyńs!kl (Wsz· , 

szawa), Kamiński (Łódż), Gumowski (Po· / 
morze). Kargier (Łódź) - rezerwa. 

W AGA KOGUCIA 
Grzywocz (Sląsk), Bazarniil.c (S~ąsk), Szy• 

monowicz (Wrocław). Brzóska (Łódź), 
Czarnecki (Łódż) - rezerwa. 

W AGA PI ORKO W A 
Antkiewicz (Gdańsk), Czartek (Warwza­

wa), Matlach (Sląsk), Kruża (1Pomo!'2e). 
Szymański (Poznań) - rezerwa. 

WAGA LEKKA 
Rademacher (SląSlk), Sikierftca (Gdańslk:), 

Gry.min (Łódż). Żurawski (Wars,zawa), 
Bonikowski (Łódź) - rezerwa. 

W AGA PóŁSREDNIA 
Chychła (Gdailsk). Olejnik (Łódź). Iwań· ' 

ski (Gdańsk), Sz.najder (Sląsk), Kula (SL) 
- rezerwa. 

W AGA SREDNIA 
Zagórski (Warszawa), Kolczyński (War· 

szawa), Nowara (SląS1k). Cebulak (Pomo· 
rze). Trzęsowsld (Łódź) - rezerwa. 

W AGA PÓŁCIĘŻKA 
Szymura (PoZ11ań), Archacki (Wars'Za-

wa), Kubicki (Częstochowa), Urt>aniak 
(Sląsk), Jabłoński (Pomorze) - rezerwa.. 

WAGA CIĘŻKA 
Jaskóła (Łódż), Klimeoki (Poznań), Stec 

(Łódź), Żylis (ł.ódż), Grzelak (Warszćlwa) 
- rezerwa. 

DLACZEGO NIE WALCZY MARCINKOWSKl' 
- Marcinkowski - mówi nam p. Około­

wicz - ze względu na słabe ręce nie nadaje 
się do turnieju. W ciągu trzech dni mus111.lby 
stoczyć wiele wai'k i. łatwo mógbby odnieść 
poważniejsze jakieś kontuzje. 

DWAJ ŁODZIANIE SKRZYWDZENI... 
Gdyby nie pominięto Czarnookiego ze Zry· 

wu i Trzęsowskiego z Tęczy - nie mielibyś­
my żadnych zastrzeżeń co do obsadzeni.d po· 
szczególnych walk. Wyznaczenie jednak ło· 
dzian jaiko rezerwowych - uważamy za 
krzywdzące dla nich. 

Ja!k się dowiadujemy, jedynym argume!!l.­
tem, który na przykład przemówił za Cebula· 
kiem a nie Trzęsowskim, było większe jego 
zdyscyplinowanie. 

- Cebulak jest młodszy i posłuszniejszy 
- oto słowa Bielewicza. 

Trzęsowsiki też jednalk l!lie jest stary. Przy· 
najmniej tak nam się wydaje. A co do jego 
zdyscyplinowania też nie dochodziły nas żad· 
ne 6/kargi. Ciekawi bylibyśmy również, jakie 
„ale" ma p. Bielewicz przeciwko Czarneckie­
mu? Czy raczej Szymonowicz nie powinien 

I być tym rezerwowym„. 

la Pol§ hop-e ilkę 
'a szerokim fronci~ A klasy piłkarskiej 

KATOWICE. - W rozgrywkach ~ląskiej 
klasy A, leaderzy poszczególnych grup: „Na­
nr7nrł" t hnAw). „Baildon" (Katowice) I „Na­

przód" [Lipiny) ponieśli poraż­
ki. Mimo tych pornże.k utrzv­
mali się oni na pozycji leade-

~ -"":I rów w swoich grupach. 
f OPOLE. - W niedzielę lea-Q "' 'der grupy I, gliwicki „Piast'', 

- • - · · '" przegrał niespodziewanie z re-
zerwą ligowej „Polonii" (Bytom) 0:3. Porażka 
ta nie wplynęła jednak na układ tabeli, w któ­
rej nadal prowadzi „Piast" (Gliwice). W gru­
pie TI-ej na czele znajduje się RKS „Szombier-
k

„, 
l. 

BIELSKO. - W podoikręgu Bielska - Biała I ŁÓDŻ. - W talbe.Ii utrzymuje się na czele 
!edder tatbe·li „Sola" (Żywiec), przegrał z TUR TUR (Tomaszów). Nies,podzial!Lką była porażka 
(Wadowice) 3:4 i zrównał się z nim ilością rezerwy ŁKS,u z rezerwą „Widzewa" 0:1. 
punktów. TORUŃ. - W pomorskiej klasie A ZZK 

KRAKÓW. - W krakowskiej klasie A sy- „Pomorzanin" (Toruń) umocnił się na czele ta. 
tuacia u gory tabeli jest już niemal wyjaś- beH, dzięki zwycięstwu nad „Brdą" (Bydgoszcz.) 
niond. ProwincJ011alna dru..:yna „Chełmka" je-st RADOM. - W podokręgu radomskim roze­
JUŻ niemal m1st12.em. Zacięta walka o utrzyma- grano spotkanie, które decydowało niemal o 
n!e się w klasii:: A między „Łagiewianką ', tytule mistrzowskim, pomiędzy „Radomiakiem" 
„?rokó<.1r11t!!n" i „Podgórze.n" trwa nadal. a leaderem rundy je6iennej, „Prochem" (Pion­

POZNAŃ. ~ Po niedzielnych rozgrywkach ki). Spotkanie zakończyło się wysokim zwy· 
w grupie I-ej leader, Szamotulski KS, przegrał cięstwem drużyny radomskiej w stosunku 10:0 
..: „Sanem'', oddając mu prowadzenie w tabeli. (5:0). 
„Dąb" (Poz.nań) pokonał ZZK (Rawicz) obej- WROCŁAW. - W dolnośląskiej klasie A 
mując prowarl7er;ie w ample TI-ej. w poszczegól'Ilych grupach prowadzą: „Polo· 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ni~' ~w~nica), .~urz~· (Wroclaw), .~~·· 

Przed 1neczeu. z ll'ęarn..!!!! (Wałbrzych), IKS (Wrocław). 

Co usłyszymy orzez rad'o 
12.04 Dzienn ik. 12 25 „To warto przecri:y- S 

tać". 12.30 Konrert dla młodzieży. 13.30 Mu- ład reprezentacji C S R Z u;uściąu hołnr!ihieąo 

Chusteczki z herbem Łodzi 
zyka z płyt . 13.40 Audycja Ministerstwa 
Oświaty. 14.00 Muzyka popularna. 14.30 (Ł) Czy We grzy zgodzą s1ą na kandydaturą naszego sędzie gu ? 
„Książki z wier,zami" - audycia słowno- PRAGA (obsł. wł.) - Na mecz pi!ka!'ISki z!' lazi (Bratislava), Marko, Karel (Bratislava). 
muzyczna dla dzieci. 14.50 !Łl Muzyka ob'.a- Węqrami, który rozegrany zostanie w ramach, Hlavacek, Hemele, Trnka (Slezka Ostrava). 
dewa (płyty) 15.20 (Ł) Wiadomości lokalne. Igrzysk Batkańskich i Srodkowo - Europej- j Szubert (BratJslava). Klimek (Koszyce): rezer-
15 .. 25 (Ł) Dwle piosenki rosy.j skie (płyty). I skich, drużyna reprezentacyjna Czechosłowa-' wowi: Ru bas (Bohemians), Pokorny (Bratisla-
lS .30 (Ł) „Tarri gdzie ma~ąyny pracnią sa- cji zestala zestawiona, jak następuje: I va) , Kuchar (Koszy-ce). 1 

me". 15.40 (Łl Chwila mllzyki. 1 ~.42 (Ł) „Ro- Rocek (Slavia), rez. - Capek (Budziejowi- I Na sędziego meczu Czesi zaproponowali 
botn'.cy mówią" 15.4S fJ',) Stranssowie (ply- ce). Senecky (Sparla), Vydral (Bohemians) Bii-IPola.ka RutkowS>kiegn 
ty). Hi.OO Dziennik. !fi.20 Wvwiad z Dr A. Le-
wakiem. Dyr Blbliot0ki UniwP.rsvt 0 ckiei w Z l1arz.r1sh Zw. Zau1odow11ch 
Warszaw'.e. 16.30 „Głos Młodych". 16.40 
„Nowa Juqosławia" - pogadanka dla mło­
dzieży. 17.00 „Melodie 0peretkowe" 17 4~ 
RUL - wvkład J. Barbapa z cyklu: . .Kraj i 
ludz'.e". 18.00 Lekcja języka rowiskieq'): 
18.15 F. Smetana - Kwartet Nr 2. 18.45 .. Za­
ldęty dwór" 1.9 OO Audy-:ja dla wojska. 20.an 
Dziennik. 20.45 Ballady A. Mickiew;rza. 21 .00 
Audycia Chopinowska w wvk. Wł. Kc;drv. 
21.30 ,.Z P.vcia Balqarili", 21 .'.'O Pnqad;inka 
sportowa 22 OO Muzyka lekka . 22 4.5 (Ł) Kon­
cert życ·zeń . 22.5A (Ł) Omó•1rienie proqramu 
lok. na jutro. 23.00 Ostatn;e wi".domoś:'i. 
23.15 Program na jutro. 23.30 Zakoi1czenie 
audycji i Hymn 

Wą erami Dzisiaj w Lens piłkarze grają 
. 

nasi z 
PAR. YŻ (obst. wł) - W Paryżu rozponąłl w Lionie. przegrywa .iąc 3:5 I walczy następnie 

się Zlot Sportowy. org;imrnwany dma 12 bm z Węgrami w Lens. Drużyny pil­
przez Francuskie Związki Zawod0we karskie zostały podzielone na dwie następują­
fSGT). Zawody odbywają się w 17 ce grupy: I - Włochy , Austria, Czechosłowa­
<onku1encjach sportowy<:h -z. udi '. a· cja. PoL&ka Rumunia. Węgry .Jugosławia: gru­
łPm nknło 12 tvsięcv zaw<J<foik•\w. pa TI - Afryka Północna, Austria Il, Belgia, „ „ " W ram11<:h Ztntu rn?CJrvw1my 1e,,;t Fron<:i<' 

~;: turn;ei piłkanski, w którvm bierze W dniu 17 bm. nlis'ąpią rozgrywki finało-
_:.:::::-- m. in udział repre1<>nlacia Zw·ązków we turnieju piłkarskiego. 
Zaworlowych Polski. Polska rozegrała w nie Polscy bokserzy walczą w turnieju, który 
dzie·lę 9 bm. swój pierwszv mecz z Jurosldwlą rozpoczvna sie w czwartek. 13 bm. 

robiły w Pradze furorę 
W imieniu organizatorów Między· 

narodowego Wyścigu Kolarskiego 
Warszawa - Praga, składamy Izbie 
Przemyisłowo - Handfowej w Łodzi 
serdeczne podzię'kowania za miły 

upominek, jaki ofiarowała Izba dla 
wszyslkich zawodników i osób to­
warzy&zących wyścigowi, w posta· 

ci jedwabnych chusteczek z herbem m. Łodzi. 
Chusteczki te, które służyły niektórym za­

wodnikom jako „apas1ki", wywoływały, zwła­
s.zcza w Pradze. prawdziwy zachwyt, a dl• 
wszystk;ch biorących udział w wyścigu War­
szawa - Praga stanowić będą bardzo m:łą pa• 
miątkę. (Red.) 

To mi rzut! 
Doskcn:h wyn k Hemetha 

BUDAPESZT (obsł. wł.) - Miotacz węgier­
SJki, Nemeth, uzyskał ostatnio nu zawodach w 
Budapeszcie w rzucie r..1lolem wynik 55,60 m. 
Wynik ten jest lllajlepszym, tegorocznym ra­
zultaitem na świecie. 
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